
u 

He Ui > Tal . 13X31. 102.38 Adml 
^aiairucja Ta l l!>2.«a. aL twlrkJ 

j m < ą m K * S l e > Nr . & 
Eedaltter l jego aattapca p n y i r a u j e 

od godziny J do ) po po łudnia 
W a J ł U W i a F K £ H U * H J Z t A T X l 

P S Z S U J Ł 2 S A T A miejscowa a odblera­

• nleia numerów w administracj i „Echa* 
• 2 «l. lu * J . Odnoar.enle do domów 40 gr. 

Od dniu 1 stycŁila 1931 r. prenumerata 
tar., isi vn j przesyłce pocztowa wy­

.nosi a i i . 60 gr. rntea. lub 7 at. kwar t , 
(przy zaptaela sgttrjrj J 

Fraomnorau sagranleesa 4 aL BO (T . 
Artykuły nadeatana ł>ea oznaczenia ho­

norarium uwnznne aa «a bezpłatne 
Rękopisów zarówno oty tych jak I od-

rrt ironyrh redakcja ole zwraca. 

Rok I X . Nr. 302 Łódź. środa 1 l istopada 1933 r. 

Maleńka kłamie!.. Maleńka powie prawdę... 
Maliszowa chce umrzeć razem z mężem na szubienicy. 
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Pierwszy dzień rozprawy doraźnej w Krakowie 
Kraków, 1. 11. (od wł. kor.) Wśród 

niebywałego zainteresowania rozpo­
czął się wczoraj pierwszy od chw.li 
wejścia w życie odpowiedniego rozpo­
rządzenia rady ministrów sąd doraźny 

nad zbrodniczem małżeństwem. 
Janem i Marją Malszami, sprawcami 
zbiorowego mordu przy ul. Pańskiej 
** Krakowie, którego ofiarą padł na po­
sterunku pracy listonosz pieniężny Wa 
tenty Przebinda, oraz staruszkowie Su-
^ndowie. Już na długo przed otwar­
łem rozprawy, salę wypełniła szczel­
ne Publiczność, wśród której widać wie 
w Przedstawicieli palcstry, świata le­
karskiego i sądownictwa. Obecni są 
r<JWnież 

, liczni sprawozdawcy prasy. 
! ? aniiejscowej. 

T e a t r a l n e powi tan ie . 
, 0 godz. 9 pod strażą kilku posterun 
-owych sprowadzony został najpierw 
'-skarżony Jan Malisz. młodzieniec 25-
•etni, ubrany w modny płaszcz, staran-
c c wygolony 1 uczesany. W kilka mi-
m , t r-otem na ławie oskarżonych zaj-
JHJ':Jc również miejsce jego żona Marla, 
odbywa sie trochę 

teatralne powitanie 
{brodniczej pary. 

0<7da 'o«v w n i o s e k . 
0 godz. 9.15 rozprawę otworzył prze 

*0dniczący trybunału wiceprezes Są-
'u Okrcgovego Krupińsk-. Jako wotan-
J 'ungują Pilarski « Hrorskl. Oskarża 
prokurator Lewicki. Bronią adwokaci 
Ą s rhenbrenner i Warenhaupt. 

Na wstęp e przewodniczący odczytu 
rt decyzję trybunału w sprawie /g ło­
dnego pisemnie przez dyrekcję poczt 
telegrafów w Krakowie wniosku o po. 

*'ództwo cywilne w wysokości 18,600 
''°tych, oddalającą ten wniosek jako 
"stawowo niedopuszczalny. 

Anorma ln i . . . 
t Po odczytaniu aktu oskarżen'a, kwa 

F^ującego przestępstwo oskarżonych 
J F O zbrodnię z par. 225 i 259 k. k. oraz 
• ̂ braniu generaliów zabiera glos o -
'.°ftca, zgłaszając wniosek o przekażą 

H n , e sprawy 
do postępowania zwyczajnego. 

W motywacji obrońca powołuje sie 
c ały szereg argumentów, m. innemi 

:* Punkt orzeczenia psychiatrów sądo-
Vch, według którego Malisz jest psy 

y°patą konstytucjonalnym, Jakkolwiek 
^ ' e sobie sprawę świadomości ze 
,^°ich czynów, Maliszowa zaś wyka-

l e Pewne niedociągnięcia natury 
t etyczno-moralne), 
^dące wynikiem zaniedbania w wycho 

atiiu l warunków życiowych. Trybu­
je po naradzie wniosek obrony oddala 
? C Ł em przewodniczący przystępuje 
5 Przesłuchiwania oskarżonego Mali 
. a< pouczając go, że sprawy dotyczą 
„ l ego życia seksualnego omawiane 

na posiedzeniu niejawnem. 

•P rzyzna ) s i e do w i n y " . 
^skarżony przyznaje się do winy, 

^ C z e m bardzo drobiazgowo 1 barwnie 
P«uJc blaski i nędzę swego burzliwe-

<j*ycia, podkreślając datujące się od 
'-cifistwa nienaturalne 

y zamiłowanie do broni palne). 
Il -tezowa zostaje wyprowadzona z sa 
^ żalisz zaczyna zeznawać, początko 
J2 ? f r>sem cichym, potem coraz gło-

P- Urodziłem s'e w Krakowie, ochrz 

czony jednak zostałem dop ;ero po wy ­
jeździe rodziców do Belgradu. W Bel­
gradzie pamiętam moment wybuchu woj 
ny. Siedzieliśmy w parku,' gdy nadje 
chał oficer i zawiadomił nas o tem. Pa 
m ętam również wysadzenie w powie 
trze mostu na Sawie. Raz byliśmy ukry 
ci w piwnicy. Granat uderzył w bruk 
i widziałem wówczas latające w powie 
trzu nogi, ręce. głowy ludzkie. Potem 
wdziałem całą furę trupów. Raz zno­
wu byłem świadkiem sceny gwałcenia 
kobiety. 

Bez grosza i chleba. 
— Pamiętam też. jak nas interno wa 

no Ody wyjachaliśmy z Serbji, widz a 
lem po drodze straszne sceny. Przez 
Bułgarję 1 Rumunie wyjechaliśmy do 
Nowego Sącza, gdzie mieszkała moja 
siostra, Musieliśmy stamtąd uciekać 
przed Moskalanr. Pojechaliśmy do Brna 
gdzie był ojciec. Szukał on posady, jed 
nak nie mógł nic znaleźć. 

Z Berna udaliśmy się do Bruck. Tu 
byliśmy bez grosza 1 bez chleba. Nie 
mieliśmy gdzie nocować. Wyrzucono 
nas z dworca kolejowego. Ukryliśmy 
się w tualecie dworcowej i 

tam spędziliśmy noc. 
Rano wyruszyliśmy na miasto. Ojciec 
wszedł do kaw !arni a pc chwili wybiegł 
stamtąd 1 płakał. Za nim wyszło dwu 
oficerów, którzy dali nam trochę pie­
niędzy. Za to wyjechaliśmy do Wied­
nia. 

W tem miejscu oskarżony załamuje 
s!e widocznie i zeznaje bardzo powo-
V, chwilami płacząc. 

Broń 1 konf i tury , 
— Ojciec dostał posadę fotografa, 

ja chodziłem do szkoły. Jadaliśmy w t. 
zw. Volkskiiche. Już w Belgradzie in­
teresowała mnie broń, pros łem ojca, że 
bv mi kupił konia i szable. Kupił mi 
prawdziwą szablę. W Wiedniu stawa­
łem przed wystawamj .J oglądałem re­
wolwery. Lubiłem patrzeć na wojsko, 
ale nie Interesowali mnie żołnierze 

tylko Ich karabiny. 
— Po jakimś czasie ojc !ec dostał 

posadę w Grazu. Tam było tak dobrze 
tam. gdzie mieszkaliśmy było wiele kon 
fitur. Chodziłem do szkoły węg !erskiej 
a potem do niemieckiej. W Jakiś czas 
wróciliśmy do Wiednia, a następnie do 
Krakowa. Nie było zupełnie miejsca w 
hotelach, zamieszkaliśmy w-ęc w port­
ierni zakładu fotograficznego. Mebli nie 
mieliśmy, musieliśmy wiec spać na pa­
kach. Była tam stara szabla kozacka f 
tę powiesiłem sobie nad łóżkiem. 

Ojciec otworzył w Krakowie zakład 
fotograficzny przy ul. WiślneJ. Ja zda­
łem egzamin do pierwszej klasy szko­
ły wydziałowej. Wówczas dostałem 

pierwszy rewolwer. 
W tem miejscu Malisz urywa swe 

odpowidanie i prosi przewodniczącego, 
by mu pozwolił usiąść f. tak zeznawać. 
Przewodniczący wyraża zgodę ii Ma­
lisz mówj dalej: 

tem, myślałem dużo o podróżach. Do­
szedłem do wniosku, że najlepiej bę­
dzie, jeżeli zostanę fotografem. 

Gdy potem znów chodziłem do szko 
ły. nie słuchałem księdza, aibowiem to 
co mówił, było nudne. Patrzyłem na to 
krytycznie. Ciekawy byłem, co mi Bóg 
zrobi, jeżeli będę klął. Jak Bóg na to 
zareaguje.' 

Gdy nie reagował. 
czułem się pewniejszy. 

Słyszałem od ojca, że spowiedź jest 
zmyślona przez kler, żeby prowadzić 
ewidencje wierzących. Do spowiedzi mu 
s'ałem chodzić, bhgowałem Jednak* — 
Tłumaczyłem chłopcom kwestje religij 
ne, mów ; łem: Głuptasy, wierzycie w 
coś. co wam mówią, a na to nie mają 
dowodu. 

Aktor i reżyser.. . 
— W Krakowie, — mówi w dalszym cią 

gu Malisz, — gdy miałem tet 15, poznałem 
pewną starszą od siebie kobietę. 

Przewodniczący: — Może p«an szczegóły 
odłoży na rozprawę tajną. 

Mili,-/. — W tym czasie po pijanemu 
zrobiłafm 

szaloną awanturę 
w jednej restauracji. Wypaliłem 24 naboje. 
Policja wzięła mnie do aresztu. Miałem już 
wówczas trzy rewolwery. W roku 1923 bra-
tem czynny udział w pumiętnych zajściach 
krakowskich. Pracowałem w rozmaitych fir 
mach między innemi też w Kasie Chorych. 
Po śmierci ojca, który umarł na suchoty 

p racowałem \ dziale rek!ómj«. 
W zięty do wojska podałem się za aktora 

reżysera. W tym czasie zorganizowałem 
•zereg przedstawień amatorskich w różnych 
punktach Poliki. 

Czule w y r a ż e r r a . 
Wreszcie zwolniono mnie z wojska- w gru 

pic C. 

M i a ł e m k l i ka r e w o l w e r ó w " 
Teraz następuje przerwa w mojej pa 

mięci. Pamiętam tylko, że klienci przy 
chodzili do zakładu, że ojciec był czę 
sto wobec nich nieuprzejmy. Gdy ja­
kiejś klientce nie podobała się fotograf 
ja, prowadził ją do lustra i mówił: — 
Niech pani popatrzy w lustro, jak pa 
ni wygląda". 

Na polecenie przewodniczącego Ma 
Iisz znów wstaje. 

— Był to okres, kiedy miałem kilka 
rewolwerów. Chciałem zostać policjan-

rozpoczniemy druk doskonale) powitści fciu£ I U T R O 
£)( Anastazji Drewnowskiej 
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Wróciłem do matki, która miała 60 zło­

tych pensji z tego 30 z l . na mieszkanie. Po­

cząłem szukać pracy i w tym czasie pozna­
łem się 

z obecną moją żouą. 
Chciufem powiększyć zarobki przynaj­

mniej do 80 złotych by starczyło dla matki 
i dla mojej „maleńkiej". 

W czasie tych zeznań Malisz wyraża się 
bardzo czule i żonę swą przezywa ,,maleń-
ką" nlbo „bonzą". 

— Ślub wziąłem z żoną w kościele Mar-
jaokim — kontynuje dalej Malisz swe ze­
znania, — Pewnego razu w zakładzie foto­
graficznym w Mikołajowie, gdzie byłem za* 
trudniony zginęła lampka i szkło powiększa 
jące. O kradzież tych przedmiotów 

posądzono mnie. 
Po tym wypadku matka przeniosła się 

do Bronowie pod Krakowem. Ponieważ nie 
mogłem uzyskuć nowej posady postanowi­
łem rzucić się pod pociąg... Nie starczyło 
mi jednak odwagi. 

Trzy m i e s z k a n i a . 
Wpadła mi myśl zwabienia listonosza 

do jakiegoś mieszkania. Nic łatwiejszego 
'fik zarzucić mu koc na głowę i okraść go 
•z pieniędzy. 

Przejęty tą myślą rozpocząłem poszuki­
wania odpowiedniego locum. 

Pierwsze mieszkanie należało do sędzie­
go Rogowskiego i 

okazało się nieodpowiednie. 
Drugie na Rynku odwiedzał tęgi i sibay 

listonosz, któremu niedałbyrn rady. Wybra­
łem tedy trzecie mieszkanie, przy ul. Pań­
skiej 11 o Sueakindów. Zainstalowawszy się 
w mieszkaniu, nadałem w sobotę pod tym 
adresem 10 złotych. 

„ O n a chce w i s i e ć ! " 
Przewodniczący: — Żona pańska prze-

: J»»-nwz że to otłh nadała owe 10 zło­cie 

Emigranci • żydzi z „Polonji" 
wylądowal i w Pdrt-Saidzie. 

Kair, 1. U (tel. wł.) Po otrzymaniu 
od rządu palestyńskiego gwarancji, iż 
emigranci żydowscy dopuszczeni będą 

do Palestyny, 

rząd egipski zezwolił emigrantom—ży 
dom przybyłym na statku „Polonia" wy 
lądować w Port-Saidzie i udać się do 
Palestyny (jrogą lądową. 

Wybory do rady m. Krakowa 
odbędą się 10-go grudnia. 

Kraków, 1.11 (Pat). Wybory do ra­
dy miejskiej w Krakowie odbędą się 
dn'a 10 grudnia br. Również w tym 
dniu odbędą się wybory do rad miast 
większych, jak Tarnów, Nowy Sącz, 
Biała i Chrzanów. Termin wyborów 
do innych rad miejskich na terenie wo­

jewództwa nie iest 
Jeszcze ustalony. 

Ostatnie wybory do rady miasta Kra­
kowa odbyły się bezpośrednio przed 
wojną, a więc prawie przed dwudzie­
stu łaty. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed tekstem t. J. 1-aza atrooa 40 gr . 

ca w. m-m 1 tam. str. & tam. w tekście 
40 gr.. nekrologi 26 g r , ewyca. U gr. 
strona 10 łamów, drobne 13 gr. za wy-
az, dla poazukującycc pracy 10 CT„ 
najmniejsza ogłoszenia L20 g r . dla 
•ezrobot. 1 sŁ Ogłoszenia dwukolorowe 
• M kiroc. d ro te j : ogłoszenia zagranicz­
na I trójkolorowa o 100 proc. drote j . 
Za termin druku I tresó ogtoszen 
administracja nia odpowiada. P. BL O. 

Nr. S800& 

Werbowanie zwolenników ohydnego nałogu. 
" A fe ra morf inowa we Lwowie. 

Lwów, 1.11. (od wł.kor.) Połcia lwów 
ska zlikwidowała niebezp;eczną szajkę 
handlarzy narkotykami we Lwowie. 

Wywiadowcy Wydziału Śledczego 
przy udziale funkcjonariuszy traży gra 
nicznej przeprowadzili 6-godz:nną r e ­
wizję w drogerii Ignacego Weingartena 
przy ul. Żółkiewskiej 5 i zakwestiono­
wała 

wielki zapas narkotyków. 
Dalsze dochodzena wykry ły zorga-

Płk. Maresch 
m i n i s t r e m s p r a w i e d l i w o ś c i ? 

Warszawa, 1. 11. W związku z okre 
sowo powtarzającemi się wiadomość a-
mi o rzekomem ustąpieniu z gabinetu 
obecnego ministra sprawiedliwość i, 
Michałowskiego, mówi się, że w ta­
kim wypadku podobno najpoważniej­
szym kandydatem jest płk. dr. Maresch 
Płk. Maresch, obecny szef departamen 
tu sprawiedliwości Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, a zarazem naczelny pro­
kurator wojskowy, jest autorem nowe­
go Kodeksu Wojskowego-

nizowaną szajkę handlarzy kokainą i 
morfiną, na którei czele stał wielokrot­
nie Juz karany morfinista Ozjasz Nadel 
recte Brandes, zamieszkały przy ulicy 
Zamarstynowskiei 1. 14. Brandes był 
hurtownym odbiorcą narkotyków w 
drogerii Weingartena, którą pobierał u 
niego za 1 gram po 1 zł. 

Nabyte narkotyki poddawał Bran­
des laboratoryjnym manipulacjom, fał­
szując Je lub rozcieńczając wodą. 

Po morfinę zgłaszali się ludzie pół­
analfabeci i ludzie ze średniem wyksz­
tałceniem. Większość klienteli stanowi 
ły koryntjankL W skład szaiki wcho­
dził niejaki Bronisław Wiśniewski, któ 
rego zadaniem było werbowaty* <x>-
raz to nowych zwolenników 

ohydnego nałogu. 
Klientami Wiśmewskiego były wyłącz 
tfe koryntianki i szumowiny miejskie. 

W ten sposób sam Wiśniewski za­
łatwiał 20 do 30 osób dziennie. 

Weingartena, Brandesa i Wiśniew­
skiego aresztowano i osadzono w are­
sztach polictłłngch Firirthodign/a w. to-
ku, 

JAN MALISZ. 

Malisz: — Panie prezesie, ona kłamie. 
Gna chce wisieć. Ona wie, że ja będę wi­
siał, w CK- chce razem ze mną umrzeć. -

— W sobotę, pierwszego października— 
ciągnie d'ilej Malisz — przygotowałem wo­
rek ze starego siennika i sznur. 

Przewodniczący: — Pańska żona zezna 
ła, że ona przygotowywała również worek 
i sznur. 

Malisz: — Ona kłamie, ona nie 
wyobraża sobie życia beze mnie. 

Malisz płacze i mówi urywanie: 
— Maleńka kłamie. Wszystko od począt­

ku do końca. Zeznuje nieprawdziwie. Ona 
musi powiedzieć prawdę.:: Całą prawdę::: 

Nie p a m i ę t a 
Tu Malisz opisuje szczegółowo mieszka 

nie oraz dzień zbrodni. 
Gdy nadszedł listonosz zaczątepi strzelać 

bezprzytomnie. Z przebiegu zajścia nie pa­
miętam nic. I \ i i n i r - i . i n i tylko to, że ciągną­
łem, stale za cyngiel. _ ,., — 

Przewodniczący: — Ą • saJmlafc. ygonil 
pan Sueekinda po mieszkaniu.., A co znaczą 
ślady krwi na oknie?.. 

Malisz: — Nie wjem..; Nie, pamiętam.:1 

Przewodniczący: — A kiedy ptan ucie­
kał 

Malisz: — Gdy zdobyłem torbę listono­
sza..- | 

Po tych zeznaniach Malisz płacze. 
Dziś, mimo święto, dalszy ciąg rozprawy. 

Dz ien zbrodn i 
w ś w i e t l e ak tu o s k a r i e n l a . 

Dnia 2 października Maliszowie wy 
szli z mieszkania matki Malisza 
przy ul. Orkana na Nowej Olszy gdzie 
spędzili poprzedzającą noc i skier^wa 
l i się na ul cg Pańską. Malisz wziął 
ze sobą nabity rewolwer, który scho­
wał do wewnętrznej lewej kieszeni 
marynarki kolbą ku górze. 

Natomiast Maliszowa przyniosła na 
miejsce zbrodni dwie małe walizki. W 
iednej znajdował Sfę : worek, kneble 
i sznurki, druga^była pusta. 

W przedpokoju u Siisskindów odra 
zu wywiązała się sprzeczka spowodu 

niezapłacenia reszty czynszu. 
Właśnie w tej chwili zjawił się Michał 
Siłsśkiid z zawiadomieniem o przeka­
zie pieniężnym,. Po wyjaśnieniach Ma 
liszowej, gospodarz wrót f ł z listono­
szem pieniężnym, Przebinda. 

Wówczas sytuacja ułożyła się w 
następujący sposób: 
Michał Susskind podszedł ku drzwiom 
wiodącym z kuchni do pierwszego po 
koju, gdzie stały Helena i Eugenia 
Siisskmd, zaś Przebinda stanął obok 
pieca kuchennego, przy którym znajdo 
wała się Maliszowa.. Po otrzymaniu od 
niej odpowiedzi, że jest adresatką, l i ­
stonosz począł wyjmować - pieniądza 
z torby, a Maliszowa zajęła się pod­
pisywaniem przekazu. 

M a s a k r a . 
W tej chwil 5 Malisz strzelił. Prze­

binda ugodzony w głowę padł na zle« 
mię i skonał odrazu. 

W mieszkaniu następuje straszliwe 
zamieszanie. Susskindowie 

krzyczą przerażeni. 
Wówczas Malisz rzuca sńę Ku Sfls-

kardowi, strzela dwa razy i oto drugi 
trup wali się na podłogę. 

(Dokończenie na str. 2-ejJ. 
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I ierv szy dzień rozprawy doraźnej w Krakowie 
(Dokończenie ze str. 1-ej). 

J i - a i . o c ^ c e ł u * Maliszowa starti aię obez-
kviuuuić łieicuę ł Eugeuję Susskuid, Kobie 
t) waii-zo. w straszliwym wysiłku. Ma.iszo-
tva cli w) u je obie i usiłuje przewrócić na 
ziem.*, i\ie mogąc jednak dać sobie rady, 
przyzyMi na pomoc męża. 

Nastaje cbwila potwornego sz^notania, 
podczas której rewolwer wypada na siemię. 
Chwyta go Maliszowa i strzeln z bardzo blis 
kiej odległości do Stiaskindowych, które 
trzyma Malisz, 
Padaj* trzy strzały, trzy strzały ostatnie. 

Kiedy Maliszowa sorjentowaAi się, te 
*w rewolwerze ju i niema nabojów, nniesło-
la szalem zbrodni chwyta go ta lufę i *a-
tzyna bić nim nieszczęsne kobiety po glo­
bie. A kiedy to jeszcze nie skutkowało, za­
rzuca na nie pierzynę i 

nsttnie radnsić. 
Tymczasem Malisz gospodaruje w 

kuchni. Zabiera torbę lł«łonosra i razem 
z żona opuszcza miejsce zbrodni Wedla 
relacyj urzędowych, w torbie Przeblndy 
znajdowała się suma doić pokaźna, 18 
tysięcy zł- zgórą. 

SOORKANLA NA SCHODACH 
Odchodząc, oskarżeni oprócz torby z 

pieniędzmi zabrali także rewolwer i 
dwie walizki- Ju i aa schodach następu­
je niemiły dla nleh incydent 

Oto spotyka ich czeladnik krawiecki 
Władysł. Got tik i pyta co się właściwie 
•tało w mieszkaniu Siisskindów. 

Maliszowie są mocno zmieszani Tłu 
macza się jednak, że ten hałas to był nie 
poroumieniem na tle wynajmu mieszka­
nia. 

Na ulicy małżeństwo rozdziela się. 
Maliszowa Miłe do mieszkania rodzi­

ców po rzeczy, Malisz wyjeżdża do Krze 
szowic, dokąd po obiedzie przybywa żo­
na. Stamtąd wyleżdżafą oboje do Kato­
wic, gdzie wrrfilmtiią pokój u Marty 
He^de przy ul. Ligonia. 

Tym razem czynsz m<esięczny został 
zanłacony zgóry-

Podczas pobytu w Katowicach M»Ii-
tzowie poczęli używać. W eVen zała­
twiali torawunkl. wlzcaoramł bywali w 
rozmaitych lokalach rozrywkowych. 

Przez osiem dni zdążyli wydać 2.000 
złotych 

W dniu 10 paidziemika Maliszowa 
wyjechała z Katowic do Kabkl. gdzie w 
dwa dni potem została aresztowana. W 
tym s a m y m dniu aresztowano reVw*»»»»* 
Malłaza. Znaleziono przy nim 14 000 zł. 
i rewolwer nowoczesnego systemu 1 peł 
nvm magazynkiem-

Po aresztowaniu Malisz usiłował się 
otruć i połknął niespoMrzefente kilka 
pastylek weronalu, co mu jednak nie za 
szkodziło. 

Przesłuchani przez sędziego śledcze­
go Malikowie tłumaczyli #a panu­
jąc napad rabunkowy na listno^za, nia 
midi zamiaru pozbawiać kogokolwiek 
tycia. 

Do zbrodni popchnęły ich 
nieprzewidziane okoliczności. 

To tłumaczenie, bardzo zresztą wąt-
ptiwe, ani nie wyklucza odpowledzislnoś 
d karnej, ani nie umniejsza ich winy. 

Dalszy ciąg zeznań Malisza. 
W Katowicach. 

Kiedy wracałem do domu nie mo­
głem zasnąć- Noce spędzałem na smut­
nych rozmyślaniach. Wieczorami czasem 
brałem udział, w zabawach w gronie 
przygodnych znajomych i powracałem 
znużony d o siebie. W nocy otwierałem 
drzwi d o przedpokoju i nadsłuchiwałem 
Zasypiałem dopiero o świcie i to na 
krótko. Męczyła mnie ogromnie tę-kno-
ta za żoną. Bo nie mogliśmy istnieć bez 
siebie, zwłaszcza ja bez niej. Jeszcze 
dziś widzę tę pięciozłotówkę, na której 
znajdowały się k»ople krwi. 
Dręczyła mnie myśl o samobójstwie lecz 
przecież postanowiliśmy razem umrzeć-

W te| chwili orze^nrlf-e-oey pyta o 
kob-nte, która go odwiedziła w nooy. 

Malisz: Tak, zeznałem, źe była u 
mn'e. 

pr r»w: Ale zeznał r t a n jeszcze coś!.. 
Malisz: To nleprawrtt. 
Przewodniczący: Ale dlaczego pan 

tak -p-maP 
M a 1 ; - 7 : DM^gO, z> mota *«na obcla-

*»ta «;ebte w'»c B o d e M * ś'ed"łi*»rt no-
wiedziałem- źe noc spędziłem z kobietą. 

O-st^tn-e chwl»e u/oln<-»śc:. 
Przypuszczałem, że tonn mola do­

wie »ic o łem 1 z zem*tv zacznie mówić 
prawdę. Nastcpfc oskarżony z wielką 
t>lnstvka mówi o ostatnich chwilach 
swo'ei \vo'nnłcl. 

Kupiłem bilet do Zakopanctroi a po­
nieważ mti łcm czas wyszedłem na ttlf-
cc. Taksówka zawiozła mnie do Tro-
cadero. Kiedy Owierałem drzwi chcia­
łem sfe cofnąć, lecz berwedn^ 
złem sie na środku sali. Nie wiedziałem 
co zamówić bowiem ortrncznfe 

nie znoszę alkoholu. 

Chętnie napiłbym sie wody sodowej, 
jednak nie wypadało. Zamówiłem wiec 
koaiak. chociaż koniaku najwięcej nie 
znoszę. Ody nalałem sobe kielisaek 
nagle od strony srarderoby uirzalem ida 
cych czterech osobników. Wiedziałem. 

że przyszli po mnie. 
Gdy wypiłem kon ak» podeszli do bufe­
tu. Uświadomiłem sobie, że nie zdążę 
wyciągnąć rewolweru. Postanowiłem 
wiec zażyć trucizny, która pogadałem 
w rurce szklane! (werorcd). Wówczas 
ieden rzucił sie na mnie. a DOzÓStatl 
trzej krzyknęli: 

— Ręce do s!6rv... 
I skuli mnfe w kajdany. 
Przcwodnczącyi — Czy ma r>a»n 

coś leszcze do powiedzenia? 
Malisz odnowbda it w*ruszeniem: 
— Ja już nic nfe mam do powiedze-

n a. Jabyffl wolał, zebv pan prezes po­
lecił odprowadzić mnie do wiezienia 
Poco te komedie? 

Prze\vodn'czqcv: •— Niech się pan 
uspokoi... Niech nnn siada... 

Następnie zadaje szereg PVtań pro­
kurator. 

Zexnan 'a Mal ls toweJ 
Późnym wieczorem rozpoczęło się 

przesłuch wamie żony oskarżonego Ma­
lisza. Zez/naje ona głosem drżącym, 
często płacze. Twicrdzk że była je­
dyna i ełówua wisniratorka naoadu. ktA 
reno zamiar powzięła oo orzcczvtan u 
wiadomości prasowe) o podobam zda­
rzeniu w któremś z miast Wielkopolski 
Stara s'e clowna cześć winv nrzvlać na 
llcbłe 1 broni męża. twierdząc, że on W 
'.cznnnlacli swoich naumyślnie la osła­
nia i bierze wszystko na sfebie. 

Na tern rozwawe przerwano. Dziś, 
nomimo święta* toczvć AJC beda w dal-
svm c In FRU roznrawy. 

Człowiek i zając w kałuży k r w i 
Smutny finał konnego pościgu. 

Poświęceń ę i otwarcie 
I I 1H ejskiego Zakładu Kąpielowego 

W trosce o podniesienie stanu zdro­
wotność: wśrou szcroKicu mus społe­
czeństwa uas^ego miasta, usiłowania 
wiudz miejskich szły zawsze w ktlsruu 
ku budowy miejskich zakładów kąpiclo 
wycb, z których mogłaby korzysu-t 
uboga ludność, zmuszona czestokn ć 
mieszkać w najbardziej a cchigjenicz-
nych warunkach. ' f 

W ten sposób powstał miejski zakład 
kąpielowy przy ul. Wodnej, obsługują­
cy południową dzielnicę miasta oraz II 
miejski zakład kąp elowy przy ul. Miel 
Czarskiego (Szkolna) Nr. I I przcznaizo 
ny dla ludności, zamieszkującej d.:icl 
nicę północną. ,y. „ 

Ponieważ jednak zakład teW spbwo 
du zbyt szczupłych rozmiarów nie od­
powiada w całej pełn swemu zadan.u, 
obecny tymczasowy Zarząd m. Łodzi 
z p komisarzem Rządu. inż. W. Woje­
wódzkim na cze'e. przeprowadził — ml 
mo skromnych funduszów na ten cel 
przeznaczonych — przebudowę I powie 
kszenłę zakładu. 

Wczoraj o frotte. 10-eJ rarro odbyła 

się uroczystość pośw ccenla i otwarcia 
zakładu. Po krótkicm przemówieniu p. 
kom Wojewódzkiego, który wskazał 
na zadanie, Jakie tego rodzaju zakłady 
spełnić mają, aktu poświęcenia dokonał 
J. I ks. biskup Tomczak w aaystenj 
ks. kan. Nowickiego, poczem zarówno 
J. I!, ks. biskup, jak | nacz Wydziału 
Zdrowotności Urzędu Wojewódzkiego 
p. dr. Skalski, w łmien u Departamentu 
Zdrowia, p. wojewody oraz własnem, 
wyrazil i p. komisarzowi Wojewódzkie 
mu (podziękowanie za dokonane tego 
pożytecznego dzieła. 

Następnie nastąpiło z w i e d z e n i e za­
kładu przez J li ks. biskupa oraz z a ­
proszonych gości. 

Wyczerpujących wyjaśnień zwiedza 
iącym udz elali p. łnż Kłoczkowski o-
raz nacz. Wvdz. Zdrowotności Zarządu 
1 l.odzi p. Kempner. 

Uroczystość zakończyło wspólne, 
zdjęcie Otwarcia zak'adu spotka s i ę nie 
zawodnie z niekłamana radością z e 
strony mezasobnej ludności tej d z e l n l 

cy miasta. 

D O K T O R 

K U l f i B R 
Specl. chor. wenerycznych, slcór-

oycb, włosów ( p o r a d y s e k s u a l n e ) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
Przymisie od o do I I rano od a da •* wleer. 

w nledrtala * święta od 10 de 1? woot. 

Dr. mad. 

L. BERMAN 
j p * « ' a l a ta aborćh UAO*r>»nv«a 

akóratyeb • cnocaoRlcIoi* )eh 
CEG1ELN1ANA 15. te l . 149-07 
Prsy n u l * md mmmm • — 11 I a d 4 — 8 

v A.ACS A>Ie i I w ęjtai od godz. 9 — 1 . 
U la nie zamożnych ceny LACAILC. 

H P M M I 

j l . 4adr««|« 5. Tel . 159-04 
Choroby skórna, weneryczne. 

' cfloczopłciowo. 
P r a y U m i e mi • d o l i . od 5 do 9 pp 

W nfarf i mim i św ię ta o < 9 - 1 pp . 

DOKTAR 

H. 1 II B I C Z 
Choroby skórne, weneryczna 

i moczopiciowe 
Ceglatniena 7, — telefon 141-32 
Pr/vtiMi<e >d t o d t 1 2 - 2 I f elect 

W n iedz ie le ' l « M f .>«1 * >*e I I 'ano 

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

P O M O C I S K U T E * B E Z O P E R A C J I . 
B W T U n t , laao i « i u i e c t w a uw truimi Mi iWi lb j rwM »or» skuiai dla 
t r e l a ludzkiaflo aa bardso nsto.:. tna. K u p i u m n a j e t u wmlMt lak 
głowa ludtaa • »on«wa-i apuwwluwac B O S A s m i t r i e i n ł uuwifcinniii a m k u w a 

Mpaajalrw tecanicaa oanCaaa o n o V ' ' y< ina j u m u w t otujej O IMTKIY uau-
waj« radrka ln la oa)nt* | i« /p:«m Diajasa i I M J Ł A A M R M M N W RUPTURY 

a meSrsrz* kot.Mt i dzier l Na a a i r s w i e n i * a r c k . « t u p a praauiw two . 
n e m u sie garbów i gruźlicy, tarto aotaety U I I U P E D Y R A I I A . Ula ekr/.ywlo-
oycłi nóg l plaaklch bolacycK stop. wkłady ortopedyczna. Sstimana raca 
l a o f t. 

Swiedactwi pochwalna w y s u w i n pro l untwarayL: f r o L dr. B. Barąea 
prot. dr. i. Marlach|»r prot. dr B KialanowskL 

S p e c . 1 . R A P A P O R T o r t o p . ze L w o w a , 
Ł ó d i , n l . Wólcrańaata Nr. 10. f r o n t pa r te r t e . 3 2 1 - 7 7 
fr.yimuja od a - l i od * i. u w a . u . I M » O I > I S lawietne » n otioryca jaat 
kon lecące. Utiesplecsoaycb w Karne C bor r e k m. ( x x i i i p r a y i n u j e 

PONZZSZOWAJRM. 
T » droga składam publicznie ae-de.-zne podziękowania W l * a n a Z»yr. J . S U U P A P O K T O W I 

specjaliście d la praepukllo, aaanlea/eatemu w Ł o d i l , ul. Wólczańska 10, i a umiejętne unnej 
secwlenle ma] ooustronnej ruptury (prr ,pukl lny ) . aa która cierpiałem wele l a t Założony ml 
banda* gumowy tak poskutkował, t e czi.je sie zupełnie DOBRZE 1 jestem adolny do eletbtej 
pracy zawodowej. 

(—) O S K A R POJTŁ 
Ł A d ł , n l . P look* I t r . 33. 

Olfe H E L L I R 
spec*, chorób SKÓRNYEH, wene­

RYCZNYCH i nmesoptcfowjreb 
T r a u r z u l l a S , telef. 179-89. 
P r i j r m a e o d 8 11 r ' o d 4 - • a r l c e i 

W n i e d z i e l e ' ś w i ę t a U - 2 p p 

O-, mad. 

He KlACZffOWA 
fiolołnietsffo i choroby KOOIECE 

Pio t rkowska 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 8 . 

Prsy jm. coda. ud ł « — i i oo 5—S po pot. 

Cent i c c 7 n l o o w e . 

Doktór 

W O Ł K O W Y S K I 
Cegielniana 4 . tel. ?lfi-ro Lbor. weneryczne, moczopiciowe 

i aaorno 
Pray |mu c od 9 — 1 1 5 — 9 w. w nleda. 

s i w . od a . 9 — I w p o l . 

M A R K O W I C Z O W A 
C h o i o b * S k t i a s w e u c r y c a o e . 

* £ a w n d e k a 14 
t e i e t o a 1 6 6 ­ i S . 

'.rylmol^ o<} • di. l« »no i 04 ł do 4 •••eto. 

Dr wed . 

le NIYECKI 
choroby skdrao , w e a e r y t t a a 

i tnoesopic owo. 
N A W R O T 32, te l . 213­18. 

Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 wiec* 
w niedzielę i lwięta od 9 do 12 w pol. 

Koło, 1 listopada. Wczoraj nad ra 
nem na polach majątku Brudzew, po-
W atu kolskiego, znaleziono 

ciężko rannego mężczyznę. 
Ponieważ ranny dawał jeszcze ozna 

kl życia zawezwano lekarza, który 
stwierdził ranę postrzałową plecćw 
i po udzieleniu natycłtm astowej pomo­
cy, przewiózł raniego. którym okazał 
się 19-Ietrtł Oskar Benke, mies^kan :cc 
pobllsk ej wsi Praksedów, gminy Bru­
dzew, do szpitala powiatowego w Ko 
l e . 

Przeprowadzone przez policję do­
chodzenie ustano niebawem okolicz­
ności w jakich Bcnke został postrzelo­
ny or&z s p r a n a no»te- ,njo f 1 i a i 

Na terenie rnaMttu P-"drew 
zastawiano sld'a. 

które ruszczyły moc zajęcy A^młn.rfra-
tor ma'a.łkti chcąc BJ"wt»'4 sp"awe^w za 
kłndania sideł rioleclł k ;"'ti fpbrtntlsrt«»» 
folw»reznvm rt>łr.owe^ ml* l 'Ci w kt^r^ch 
riozasfaw^Te b>-łv s.rlła J**f> rt>»r*m 
d^l z rrbotr''"ć'w rpt'^""-t'"ł sTwA>*fc o"~b 
nll̂ Aw łdn'","-ll r>r*om .Terłrn f t i n \ f n ; A - ' 
fceł»ea. Pobołn'U n w r>łpT'"'ocrn'p ^ t ? 
•na*1 rzadcy mr>łi|l-ti SFA^l^ławrSyrl TTr-
hf»M-''5emu. MAfo konno p o c 7 t | <c:'*af 
ticto^n^rych K' '»rł« na wyrwanie 7p\rv-

Znikł bez śladu. 
Rządca pognał na koniu w las, gdzi' 
jednak zagubił ślad zbiega. Kiedy zawfó 
cił spostrzegł ze dumieniem, źe postrze­
lony osobnik zn'kł bez ś'?du Poci.uk'wa 
nia za nim nie dalv wyniku Dop'ero k'' 
ka godzin później nostrzelonedo Berkę* 
go znaleźli nrz*chodzaey orzet po\» 
wieśniacy Obok nieprzytomnego le'*' 
^łow!onv w Itdła zaiac. -'"k ^'-9»»'D 
Penke chcąc uciec, restlkatnl sił. tritlti 
Vrwawi-irei rany deców. ur ;"''^ł <**it\ 
i wre?zcie wvcr«»RN->pv, wpadł do ddłU' 
gdr'P do te* rnplrzlono. 

7.b'efi\<>«o komnara Pe^k»dO do'"̂  
nie odszukano. Dochodzenie próv.ad» 
miejscowa policja-

fn?f-a s.p 
f y p / t ^ o e t e r f l ł ł bWl*olrrtftf.p T rewlweni 
W 1ł'ae«".łrtt l«*"»»l»nł*)cy'*h M - ' , , - * " . . -»-t»> 

ca t tp-r l ł z :ekfem n» - » r - t v . ; » . T r w ? r ? , V c y 

rpnn^rfo t«mez»e««ni zdołał dobiec do po 
bliskiego lasu. dfdzie 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe ' doby. 

— ,,Chicago Trlbune" donosi, ie potrtH 
'!•'>• Stanami Zjcdnoozoncmi a Wielkf B<T 
laują zawarty został tajny ,,rozejm waluW 
wy". 

— Prezes NiijwyismeJ Iz-by KonlroII dr-
Krsemieńtki doręczył wczo.uj mnissalk''* 
Sejmu i Senatu sprawozdanie a d*ti<ła!no»oJ 
kontroli państwowej za okres budseto*? 
1932-33. 

— W procesie o podpalenie Relrltstagl 
^eznftwuli w dalszym clo^u <w>itHtowle mlf 
iluy Innymi szklarz Lobcnnann t Mambo'* 

Robotnik pod samochodem 
Kronika Pogolow 

ŁÓD2, 1 listopada, W dniu w c / o r a j s z ; » . , 

w godzinach |io|io!udniowyt'li, w podwórzu 
prsy ul. Woborsklej 16 znaleziono nłeprsy. 
i. m i u. i; o mężczyznę. Preybyły lel.».it« pogo­
towia ratunkowego stwierdził otrucie niezna 
n.j trucizn; i po udzieleniu pierwszej porno 
ey przewiózł desperata do szpitala miejskie­
go W Ił l'lo i>- , r / I I . 

Samobójca okazał aię 32-letnl Moszok 
Łęczycki, zamieatkuly w Częstochowie, przy 
ul. Warszawskiej 46. Przyczynę samobój­
stwa — brak środków do życia, Stan Le-
cayoklego groźny. 

Na ulicy Piotrkowskiej, przed posesji) 
nr, 203, został najeehany przea stimocliód 
24-!etrit Wacław Dziailkowski, Jolrotnik i Sa 
mieszkały w Oiojnacłi przy ttr.; Bratniej 7 
Dzindil.owski odniósł okaleczeniu głowy le 
kars pogotowia przewiózł nieprzytomna 

Z A T t L C F O N U I ZARAZ 
NR. 102-28 LUB 102-29 

a otrzymywać hędziesr „Kcho" 
do jutra w domu. Ptenumerab 
zamawiać można poczynaiąc o,! 

każdepo dnia miesiąca. 

OH MKD. 

M TAUBENHAUS 
Chor. kob ece i akuszerja 

Zgierska 11, tel. 246-09. 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

ia Halun *:<> wego. 
ofiarę wypadku na kurację do szpitala okrv 
gowego Kosy Chorych przy ul. ZajJUjniko* 
w«"J. 

Na scosio Rzgowskiej wypadł z 
i odniósł złamanie lewej ręki Mieczy*''** 
Światek, aamieszknły we wsi Zagurzyn, P0" 
wiatu łaskiego, 

Ofititę wypadku przewieziono ns kur-" 
ję do szpitala. 

COFNIĘTY PROJEKT REDUKCJI-

Pabjan:ce, M l W fabryce W. Wajn 
trauba przy ul. Fabryizn?) robotnicy *' 
liczbie p>coło 100 osób porzucili prait* 
Powodem strajku był projekt redukcji 
zmiany drugiej. 

Energiczna postawa robotników ort* 
Interwencja k erownlka związku kia*0 

wego zmusiły łabrykanta do cofnięci' 
swoich projektów, poczem robotnlcf 
. ...iowili pracę. 

• TO - V HIS S A I T I S L I J | 
Darmo straazak U. P. N. 3,111 (be: 
t e z w ) 330 naboi, wieczne pióra 
wysyłamy d la zamawiających ze­
garek a tran o. zlotu aawajo. ayaL 
„Ankler" a wleettiam aakletc 
i 10-letnig gwarancja aa t l . 6 95 
lepszy gatunek S.75, 10 — kryty 
a S m . , kopertami U — U — 
estra plaski na kamieniach l i—18— 
na reks damakl lub m ę s k i . U 50. 
1 1 — , 16.—. A l a 8-dnlowy ni.— 
l A — . . . . Adresowaó: 

„ K O H S B C i A " , 
Warszawa, Dzielna -15. Od. 4. 

Każdą chorobę wyleczysz 
jeeeli regularnie zatywać będziesz 

Z I O Ł A Dra B MEYERA 
najskuteczniejsze w nast. chorobach; 

Cena 
aso Nr . 1 . — w kasz lą astmie, rozedmie płuc . , 

Nr . Ł — w reumatyzmie, ar trotyżmle. t l e j 
przemianie mater i i , nieczystości cery, 
chorobach skórnych . . . . . . . 8.80 

Nr . a — w chorobach to l . r ikuwo - Kiszkowych 
wątrobowych, aoltaezee S.— 

NR. i . — w thorohdch nerwowych, bólu głowy, 
bezeennrtcl, ogólnemu wyczerpaniu . 4 -

Nr . a — w nladokrwlstoect l ogólnem OSTBT.lenlu . 6.SC 
N r . 7. — w chorobach nerkowych 1 pęcherzo­

wych . . . . 
N r . a — przec-yszezajace w ehronlcznem za­

twardzeniu i hemoroidach . . 1.60 
Do nabycia w oryginslnem opakowaniu w apte­

kach, składach aptecznych I drogeriach lub 
w wytwórn i 

„ T O L K B & B A " - K B " o T P O D 0 6 B S B . 
S k r y t k a N r 48. 

Zainteresowani o t rzymają na zadanie darmo z wy 
twórnl broszurę ^Tak odzyskaó edrowle". 

fe KANTOR 
I p c e , chorób s k ó r n y c h , wenerycznych 

' tcocaoFlc iowych 
prtepi o wadzi' ai« ca ci. 

P i o t r k o w s k a 90, 
te O F O D 2 9 - 4 5 

Przyjmuje o d 8 - 2 t o d fi — 8 w l s o s ' 
w n i e d c c l s I śwęta o d 8 — 2 p o poŁ 

Spis poborowych roccnlk ' 
1913- 30. 

a) Jutro dnia 2 bm o godz. 8 rano wy" 
ni się zgtosić do spisu poborowych w b i j 1 

r/c woskowem Zarządu m. Łodzi, przy °'-
Piotrkowpkiej 165 męłczyinl rocznika 1 " 
zamieszkali r.u terenie 4 komis. PP o 
zwiakach na litery I I W Z Ż Ź. oras s» r' | e 

sskałi na terenia U kom<s. PP, o n s ^ * 
karb na !iterv T 11 W Z Ż t 

BRYLANTY, złoto .rebro segarki ar»» 
ws*.elka Inna bltut^rię kupuje « i c • "'' fe* 
daje najlepiej w chrzęściiń.klm sklepi' 
K n u t i l s k i — ł ' i o l r k n w « k n 3 

•f tnw-**. BI£0T£ftJii, S«SB«U a ant* 
stal, V» Ł U ,oin bardo we KTTPSJA PŁ»* 

aawytsza ceny Zakład JaWlerak' 
J. Fi ja łko, PIOTRKOWSKA / • 

CH1ROMANTKA , ,SIBIUJA" Powie ^ 
Twoje szczęście i prawdę, odgadnę w , z ^ | 
kie cierpienia patrząc w oczy, — przyj*1, 
przekonaj sięl — Ulica Żeromskiego Nr. 
I I wejlele H piętro rn. 49. ^ 

A. MKB1.E sypialnia brzozu, róża, Pir*ff, 
rkł, dęb pokoje stołowe orzech g»nW<>" 
łóżka, kredensy, stoły, pokój stołów* 
wany sprzedaje tanio na raty. semi' n 

M u l a n t i t t K. Galara, Warszawska 16. " 
fon 23I-B0. ^ ^ 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan JJ' 
żankę, krzesła dębowe, robota 8 ° " , % ' 

tanio sprzedam, — Kllńskiego , 0^' 
Przpździecki. 

DO SPRZEDANIA różne meble, *J 
szyna do szycia Singera 1 mieszka^ 
do odstąpień a. ul. Orla 5, fr. 4 p. 

SŁYNNA Chiromantka z Galicji 
była dużo podziękowań i uznania K 
trafne przepowiedne. Piotrkawska ł 

m. 19. ^ 

i 

DO WYDZIERŻAWIENIA OGRÓD * 
morgowy z mieszkaniem I budynka^1 

w Radogoszczu, ulica Teresy Nr. 

BECZKI różnej wielkości od wina 
bowe do sprzedan a, Południowa 4, 
front Ul p., m, 10. 
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WIĘTO OSTRYG w COLCHESTER. 
m^ę^ Wróżba z korzeni kapusty. 

Londyn w listopadzie. 
Wszyscy już powrócili do Londynu. 

Jesienne burze i ulewy są jakby sygna 
lem dla powszechnej wędrówki w 
stronę stolicy. 

Dwór, stronnictwa polityczne, ma-
2'stratura, wszechnica, tak zwane „to 
*arzystwo" londyńskie (Society) a 
nawet przeciętni ludzie — wszyscy 
toż powrócili do zwykłych zajęć. Ży-
c e cłynie dawnym trybem mimo cię­
żarów kryzysu, a jakkolwiek wiado­
mości z Niemiec i z nad Lemanu są 
dość poważne, przeciętny londyńczyk 
"ie interesuje się niemi wcale, bardziej 
Przejęty powrotem do zwykłych tra-
dycyj. sportami i wiadomościami bieżą 
cemi, 

niż tragedią Europy. 
Siódmego listopada parlament an­

ielski /bierze się ponownie na okres 
kilkudniowy j sesja jego zostanie 
zainaugurowana przez króla zc zwyk­
le wspaniałą i archaiczną pompą, a 
P^y tej sposobności publiczność lon­
dyńska ponownie podziwiać będzie 
z'ocone karoce dworskie I bogate stro 
Je arystokratów. Zdarzenie to zapo­
czątkuje tak zwany „mały sezon", któ 
r y trwa do Bożego Narodzenia, ze 
zwykłym pochodem lorda-majora, u-
r°czystością pamiątkową rocznicy bit 
w y pod Trafalgarcm 1 t. d. 

Inne jeszcze zwyczaje — mniej 
znane ogółowi od poprzednich — cha­
rakteryzują jesienny okres końca 11-
s'opada. A więc przedewszystkiem 
..Święto ostryg" w Oolchcster, pod­
czas którego burmistrz miasta, ubra-
Jjy w togę i łańcuch, na żaglowcu u-
dajs się na morze, pogrąża w niem 
symboliczną łopatkę, na której wydo­
bywa kilka pięknych okazów ostryg. 

Już od czasów Rzymian 
0 s t ryg i stanowią główny produkt 
•Przcdaży w Colchester. Zwyczaj 
lw ię ta ostryg" również datuje się z 
Przed wieków. Tradycja wymaca, by 
wieczorem dnia obchodu odbył się 0-
'oczysty bankiet, zaszczycony nieod­
miennie obecnością, którego z człon­
ków rodziny królewskiej. Przy tej oka 
zJi guście hutir.rowi delektować sie mc-
^ rozmaitością różnych gatunków o-
*fryg: ' ' • 

Drugim skolej z wyżej wzmianko­
wanych zwyczajów Jest doroczny 
Wdkł bal w Hallowe'en, w wigilję 
""ia Wszystkich Świętych, Tradycja 
*a jest pozostałością praktyk średnio­
wiecznych, pozostających w związku 
8 niektóremi wierzeniami natury reli­
gijnej. 

Tegoż dnia, w starych wioskach an 
helskich, praktykują inny zwyczaj: 
^ iec ' wchodzą 

do baljl z wodą, 
Kdzie pływa kilka jabłek, o schwyta­
ne których współzawodniczą. 

W Szkocji zaś. w przeddzień W 
Świętych, włościanie wyrywają ko­

rzenie kapusty, by z nich wróżyć młu 
dym narzeczonym. 

W tymże czasie wielki świat lon­
dyński chwilowo bawi w Londynie, pć 
ki zima ze swą mgłą, deszczen i chło­
dem nie przepędzi go w strefy łago­
dniejsze: na Riwierę, wyspy Kanaryj­
skie, lub do Egiptu, W międzyczasie 
bierze udział we wszystkich zaba­
wach, w okresie ciężkiego kryzysu 
przeważnie przeznaczonych na cele 
filantropijne. 

Mimo głoszonych haseł „poprawy" 
zapowiada się w Anglji 

ciężka zima 
dla biedaków i bezrobotnych". Król 'Je 
rzy z własnej szkatułki już obiecał 

Trzej pijacy na cmentarz 
Wiejsk i dowcipniś sprawcą katastrofy. NHBI 

W pewnej wsi rosyjskiej trzej są-1 fajkę, a ja siedzę i sprowadzę wkróti. 
siedzi zalewali w miejscowym szynku | jednego z was 

węgiel na zimę dla każdej biednej ro­
dziny Windsoru. Królowa pracuje us.1 
nie dla instytucyj, nad Któremi objęta 
patronat. Co do księcia Waljj dozwo­
lił pewnemu towarzystwu filmowemu 
produkować na ekranie zdjęcia z je­
go życia oficjalnego na korzyść ligi o-
sobistej pomocy (League of PersonAJ 
Service(, która corocznie rozdaje o-
dzież dla bezrobotnych. Księżniczka 
Mary spędza całe wieczory na robi­
cie na drutach, przygotowując cieple 
włóczkowe rzeczy dla nędzarzy. Na­
śladują ją gorliwie wszystkie panie to 
warzystwa londyńskiego. A nędza j 
jest wielka. 

Buli. 

Hold świata Chrystusowi Królowi. 

do późnej nocy robaka. (Jdy już wód 
ka zabarwiła im świat na kolorowo, 
zaczęły im się roić różne bohatersk e 
czyny. Stefan, obdarzony najhojniej­
szą fantazją, wystąpił nagle z projek­
tem złożenia wizyty na cmentarzu 
pochowanemu poprzedniego dnia to­
warzyszowi, którego śmierć była 
właśnie główną przyczyną 

tego posiedzenia w szynku. 
Sergjusz i Piotr aprobowali pomysł 
sąsiada i wszyscy trzej chwiejnym 
krokiem pomaszerowali pod las, gdzie 
znajdowało się miejsce wiecznego spo 
czyn ku. 

Na cmentarzu zatrzymał' się na 
ścieżce, a Sergjusz, jako najodważniej­
szy, wdrapał się na świeżą mogiłę i 
nachylając się do ziemi, zawołał: „Po­
zdrawiam cię, towarzyszu. A co tam 
porabiają nasi zmarli brac !a?" Zdu­
szony głos odpowiedział z grobu; 
„Milan, który leży obok, pali teraz 

do naszego towarzystwa". 
Nieprzygotowani na taki bieg vvyp;;J 
ków pijau chłopi, okropna się przera 
zili i rzucili się do ucieczki. 

Wskutek ciemności wpadali et 
chw ;la na nagrobki, rozbijając sie 
nie i szukając rozpaczliwi? drogi N 
wolne pole. Sergjusz upadł tak nie­
szczęśliwie, żc roztrzaskał sobie 
czaszkę od kamienia i zg nał na 
miejscu. Dwaj inni przedzierali się w 
panicznym lęku dniej, ale i oni dozna*1 

ciężkich obrażeń. Piotr złamał nogę. a 
Stefan inicjator tej nieszczęśliwej v,"-
prawy złamał obojczyk. Sprawcą k?.*a 
strofy był pewien wiejslc' dowcipniś, 
który siedząc w szynku przy sasl;-
dnim stole. 

słyszał rozmowę pijanych, 
pobiegł przed nimi na cmentarz i ode 
gral rolę nieboszczyka, nie zdając so-
be sprawy z okropnych następstw. 

- i x i -

©O TYSIĘCY PAR 
na ślubnym kobiercu. p — M j 

Księża z całego świata podczas procesji Hołdowniczej Chrystusowi - królowi 
w Moguncji. 

Zona strzeliła do swego kata. 
H H H B Ponury dramat małżeńskie 

Donoszą z Rzymu, że w poniedzia­
łek odbędz e się w całych Włoszech 
święto zawierania ślubów. Ogól.in 
wstąpi w zw ązki 60 tysięcy par. W 
każdej miejscowości przed zachodem 
słońca udadzą się narzeczeni 

w pochodzie triumfalnym 
do kościoła, gdzie odbędzie się ce-
remonja ślubu, a następnie przedstawi­
ciele władzy wręczą im podarki Mu 

ssolmiego, składające się z kołyski i z 
kompletnej wyprawki biel zwianej dla 
niemowlęcia. W lokalach odbędą się 
uroczyste wesela. W ten sposób W'o 
chy starają się przeciwdziałać zmniej­
szaniu się liczby urodzm, gdyż mimo 
wezwań rządu i płomiennych mów 
Mussoliniego liczba urodzin stale spa­
da. 

Mia§to na dnie 
Cenne odkrycie angielskich pilotów. 

Ponury dramat małżeński rozegrał 
się w francuskiej miejscowości Rop-
penheim koło Strasburga, Żona robot­
nika kolejowego, Fryderyka Vix, usiło­
wała zastrzelić swego męża, który ne, 
cił się nad nią. Nieszczęśliwa kob'eta 
musiała niejednokrotnie uciekać z do­
mu, wraz z 19-letnią córką i chronić się 
u sąsiadów, aby 

uniknąć brutalnofci męża. 
Wkoricu postanowiła położyć kres. Ka 
zała córce kupić rewolwer, który u-
kryła pod materacem. Onegdaj, (Ąy 
mąż zaczął ponownie znęcać się nad 

—°o°-— 

nią i nad córką, obie uciekły do sąsia­
dów- Po wyjściu męża z domu, matka i 
córka wróciły i . *. 

postanowiły zamordować ojca. 
Gdy Vix wrócił do domu, żona strzeliła 
do niego w chwili, gdy otwierał drzwi. 
\'ix padł, 

ugodzony kulą w głową. 
Matka i córka opuściły dom i oddały się 
w ręce :prawicdliworci. Vix nie umaił. 
Przewie7iono ?,o do szpitala. Życiu iego 
nie grozi niebezpieczeństwo, lecz stra­
cił wzrok- Matkę i córkę osadzono w 

i więzieniu. 

W czasie manewrów floty angiel­
skiej przy brzegach Egiptu, piloci hy-
dronlanów krążących nad morzem zau­
ważyli w pobliżu Aleksandrii na dnie 
morsklem ruinv wielkich gmachów. Jak 
wi;:d>mo, obserwirac morze z pewnej 
wysokości w kierunku prostopadłym, 
można zauważyć rozmaite przedmioty, 
znajdujące sie nod woda na dużej głę­
bokości niewidoczne natomiast ani l 
brzegu, ani też z powierzchni morza. 

Na podstawie obserwacyi lotników, 
wobec niezbyt wielkiej głębokości w 
tem mcisetw polecono 

zbadać dno morskie nurkom, 
którzy stwierdzili obecność ruin duże­
go portu. Z dna wydobyto kilka posą­
gów marmurowych, w tel liczbie po­
sąg Aleksandra Macedońskiego. Kierow­
nik robót Omarpasza przypuszcza, iż 
ruiny sa resztkami słynnego w staro­
żytności miasta i portu Canopus. W hi-
storji starożytnej Grecji Canopus zwią-
zauiy jest z pobytem tutaj król. Mene­
lausa. Parysa i Heletw. 

Jedenaście wieków temu Caponus 
należał do najbardziej ożywionych i u 
częszczanvch portów Egiptu. Jedno z 
\vyslvch luż dawno koryt deltv Nilu by 
ło przez długi czas jedyna droga wod 

na. która prowadziła od morza Śród­
ziemnego przez Canopus w cełąb Egip­
tu, Aleksander Wielki udając się do 
świątyni Amołia, jechał na galerze z 
Memfisu do Campusu. 

Po założeniu Aleksandrii Canopus 
traci swoje znaczenie I 

zbliża sie ku ruinie, 
jako port handlowy I wojenny. O ile 
prace przy badaniu ruin Canopusu u-
wieńczone beda powodzeniem można 
sie spodziewać wvdobvcla z dma mor­
skiego bardzo ciekawych i cennych za 
bytków starożytności: 

P A N A C R I N 
t a b l e t k i d o s s a n i a 

C H R O N I Ą SKUTECZNIE P R Z E D 

c p u p o 
O N C I N Ó 
INFLUENZA 

i»»oBtHtmtftttffl.moĘ g.BUwomiKtĘgo 

Antoni Marczyński 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
^.Tancerka Rita Holm, występując* w kabarecie 
«l '" łar" w Warszawie jeat na usługach szpiega 
P"n Pedra". właściciela sklepu -Eufonja". Żako-
, . się w niej nzyskujor wzajemność Jerzy Skal-

Kp1- "yn i współpracownik profesora, kierownika 
polskich Zakładów Chemicznych". Na rozkaz D?n 

Rira wykradła dla Don Pedra Jerzemu kła. 
?e do Zakładów, celem zrobienia odcisków wo. 

jZo\vyrn. j , . r / v rpostrzegł zgubę i począł gorsrz. 
° w " szukać kluczy. Tymczaitem klucza przynie. 

. ? r" spowrotera i podrzucono przez otwór w 
*'anie. Jerzy powrócił do domu nie wiedząc o ni-

Wszt. 
''ino ojciec zademonstrował przed nim swój 

^ K>' wynalazek: promienie wstrzymujące motor, 
"'"luty i tanki b}ły wobec nirh bezsilne. 

tJr. Mnrtrl wysłał wśiad za Rita wywiadowe/.y-
pf' która weszła za nią do sklepu ••Eufonja''- Don 
ł ^* ' r o miał się jednak na baczności. Agrmkę 
powadzono do jednej t cel dla prób nowych 

' 'fu nic nie przeczuwając* wywiadowczym? 
^'•.nifto i uśpiono gazem. Potem wrięło ja do pi. 
*T;cy na tortury i dowiedziano sie od niej wszy-
•k"rh tnjrmnic. Rita wyszła ze sklepu wstrząśnie* 
• .̂astepnego dnia Pedro. zjawił sie u niej i za. 

„.""^"nił j a że muŝ a uciekać, bo sa zdemaskowa. 
»' p ' ^ l c m ^ ' , a m U ! ' **ł0P"tł«5 Jerzego do alenie, 
j „ n

 f ' r o tymczasem wykradnie plany z Icborator-

Jerzy obiecał tymczasem ojcu ze przepisze w 
i ! ' n " maszynie zapiski odnoszące ale do wyna. 
f), 5 , 1 '"a komisji, która miała przybyć nazajutrz. 

] f ł > kazał położyć sie spać 1 wyjechał do mlastx 
^ Rita l,y|» nradowann iego przyjazd rm. a wla. 

**>oU. O zamiarze przedstawieni jej rtarenrj 

P o w i e ś ć f i l m o w a . 

Skalskiemu jako narzecaoncj wstrząsnęła ni;j do 
«łfbl. 

Starego Skalskiego zbudził nagle jakii buk. 
Gdy wszedł do pracowni ujrzał człowieka w 

•<masce gazowej" i ubraniu Jerzego, zdejmującego 
aparatem plany. Na krzyk Skalskiego nieznajomy 
chwycił model i cleiko zranił uderzeniem w c.«. 
io. Gdy Skalski, stracił przytomność, Pedro zabrał 
•ir do duhzej pracy. W tem usłyszał trzask zamy. 
kancj bramy, zwiastujący powrót Jerzego. Pedro 
..mknął, a w chwilę później zjawił sie zaalarino. 
wany dr. Martel a wywiadowcami Tymczasem sta. 
ry Skalski odzyskał przytomność i zwrócono się do 
niego i pytaniem, kto był sprawcą. 

Stary Skalski zdołał tylko wyszeptać: «SZPIEG 
W MASCE" poczem zmarł. Tymczasem dr. Martel 
otrzymał wiadomość od wywiadowcy, że do skle­
pu ..Eufonji" wrócił don Pedro. Wyłamano drzwi, 
ale nikogo nie znaleziono. Don Pedro znikł. 

Zauważono jego ucieczkę i ścigano ro do sa­
motnego domu za miastem. Oblężeni rzucili kilka 
bomb gazowych i korzystając z paniki uciekli sa­
mochodem-

Martelowl nie pozostało więc nic 
innego, iak ścigać teższego zbiega. 

— Stój! — wołał raz po raz. — 
Stój. lub strzelam! 

W pewnej chwili Jerzy posłyszał 
wystrzał, a po n!m iek bólu. 

— Trafił draba. — pomyślał, nie 
przeczuwając, że stało się naodwróf. 
żc to Martel został trafiony w kolano.,-

Jerzy początkowo nie zamierza! 
strzelać. Dysząc żądza pomszczenia oj­
ca, wolał do pędzić ..szniega w masce*' 
i zadusić go wlasiiemi rekami: wyda­
wało mu sic w tej chwili, że taki ro-
dzai odwetu bodzie najwłaściwszy... 
Lecz niebawem zrozumiał, iż nie dopę-
dzi zbiega. którv iuż wydostał się na 
t\varde ściernisko, podczas gdy on sam 
jeszcze grzązł no kostki w syokiei zie­
mi pola, zbrduowanego zapewne wczo­
raj. Odległość pomiędzy nimi. która 
wynosiła niedawno temu iakfcś dziesięć 
metrów, zaczcła sic zwiększać gwał­
townie. Już z piętnaście kroków ich 
dzieifło,... już dwadzieścia... Nadomiar 
wpośrodku ścierniska ryknął potężny 
motor samolotu. Iftóry widocznie- goto­
wał sie do startu... ' 

— O nie! Tv mi nie uciekniesz! — 
Jerzy wyjął z kieszeni rewolwer. — 
Stój, bo strzelam! — krzyknął, co o-
czywiście nie odniosło żadnego skutku. 
Przystanął wfec sam. by wycelować 
tem pewniej, wymierzył i szarpnął za 
cyngiel. Spudłował. Również za dru­
gim razem. Zato trzeci strzał... — Trafi­
łem' 

Bez wszelkiego pośpiechu szedł w 
stronę powalonego zbiega. Stanął nad 
nim. ale wcale nań nie spojrzał narazie. 
Stokroć wiiecei interesował go w tvm 
momencie taicmniczv samolot, który 
właśnie startował. 

— Zmykasz, i z pustemi rękami, — 
mruknął, ścigaiac spcirzrniem szybują­
cą w powietrzu maszynę. — Z pustemi! 
..Szpieg w masce" tu pozostanie... 

Skierował na niego wzrok. Był to 
osobnik szczupły, średniego w&rostu« 

ubrany w drelichowy kombinezon, a 
twarz osłaniała mu maska gazowa. 

— Aha. żyjesz jeszcze. 
Ranny podniósł rece ku masce, pra­

gnąc in snać zerwać coprędzej. 
— Dusisz się. co? A, uduś się ło­

trze! Chcę tego! 
A jednak nie chciał, jednak litość 

przebiła pancerz nienawiści do tego 
domniemanego mordercy jego ukocha­
nego oica. Schylił sie. bv wyręczyć o-
słable rece rannego j wydał okrzyk zdu mienia. Dopiero teraz zauważył kształt 
dłoni zbiega, waskość jego palców, jego 
pazuogci polakierowanych na purpuro­
wo. 

— To jest k o b i e t a ?l 
Coprędzej odpiął rzemyki maski 

ściągnął ia i zatoczył się wstecz, jak 
uderzony obuchem. 

— R i t a ! ! ! 
Tal<. to była ona! I ona poznała Je­

rzego już dawno. Już wtedy, gdy sta­
nął nad nia. I wiedziała, że dosięgła ją 
kula z jego ręki! 

— Rita! Więc ty... tyś zabiła mojego 
ojca 51 

Poruszyła głową poziomo. Uw !erzył 
jej bez wahania. Jakże, przecież ona by 
ła w mieście należała do niego i wtedy 
właśnie w pracowni ,,Zakładów Che­
micznych" popełniono te straszna zbrod 
nie. 

— Nie ja... Pedro... Ale ja też.- by­
łam szpiegiem... Czy... czy możesz m i . . 
przebaczyć? 

— Ty mi p rzebacz ] — zawołaj, o-

suwajac sie na kolana. — Bo Ja... la 
strzeliłem do efefre... Jaaa! 

— Wiem, — wyszeptała, — to nie... 
Tak snać być... musiało. Jurku... 

Spróbowała sie uśmiechnąć, leca ból 
wykrzywi ł iei blada twarzyczkę I * 
oczu wycisnął jej łzv. 

— Rituś! — Oparł jej głowę na swo 
ich kolanach, zaczął ja gorąco całować 
po twarzy, przepraszać. — Kochanie, 
czy bardzo cierpisz? 

— Już nie. — odparła głosem ledwie 
dosłyszalnym, — bo tv jesteś przy 
mnie... 1 dziękuję ci. Jurku... za miłość.._. 
za życic... za śmier.... 

— Nie! — krzyknął rozpaczliwie. — 
Ty nie możesz umrzeć! O, Boże, nie do­
świadczaj mj ie tak ciężka — modlił 
się w duchu. — Tam ojciec tu ona, 
ooooch!... Zachowaj mi ją przy tyciu. 
Boże,... Boże,... Boże... 

Podniósł głowę ku nfebu j ujrzał 
wschodzące słońce w królewski szkar­
łat strojące szarą ziemię. Ciepłym od­
dechem grzało ja po nocnym chłodzie. 
Złotym blaskiem krzepiło serca wszel­
kiego stworzenia, budziło w i nich ebeć 
do życia. I nadzieje' Skry nadziel larti-
gotały w oczach rannei niewytłuma­
czona otucha wstaoiła w Jerzego. Ha-
wet anemiczne źdźbła trawy nabrs-ły 
żywszych kolorów i wszystko, 
w s z y s t k o pławiło sie w życiodaj­
nych promieniach słońca, boga jasności, 
który zwvcieżvł mrok. 

Tylko jeden przedmiot pozostał w 
cieniu i ohydnemi ślepiami żegnał resit-
ki nocy. T o m a s k a e t n -
w a • 

K O N I E C . 
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w i e r s z a c h . 
Wobec tego, że sprawa przygotowa 

nia terenów wysuwowych na Saskiej Kępie 
przybiera kształty realno, można liczyć na 
to, że za 4 lata tereny te po odwodnieniu, 
zniwelowaniu, zadrzewieniu i zabrukowaniu 
będą przystosowane do celów wystawo­
wych. Jako pierwsza urządzona będzie na 
tym terenie międzynarodowa wystawa budo 
wlana, przygotowana już od kilku lat. 

• 
Tetitr Nowy dotychczas dawał przedsta 

wienia o charakterze kameralnym, uprosz­
czone dekoracyjnie i technicznie. Najnow­
sza premjera tego teatru zerwie z cbowiązu 
jącą dotąd na tej scenie tradycją, ,,Ni<; 
igra się z miłością", uroczu sztuka Musseta 
będzie prawdziwą sensacją na terenie teatru 
Nowego, gdyż przedstawienie to będzie t 
zw. wielkiem widowiskiem, z <».iłym apara 
tem technicznym, niezbędnym do zmiany 
20 obrazów, z ilustracją muzyczną, -pi--
wtiną i taneczną. Nad całością inscenizacji 
i reżyserji czuwa Alekfander Węgierko, mi 
strzowski przekład Boya • Żelcńskir go. deko 
racje ł kostjtimy Karola Frycza, ilustracja 
mnzycena — Jana M'aklakiewicza, układ 
scen tanecznych — Pauli Nirenskiej Jako 
świetni wykonawcy komedji MuM*ta wystą 
pią: Marja Malicka (Kamihi). Zofja Cza 
plinska (panna Pluchę), Aleksander Wc 
gierko (Oktaw), Stanisław Stani.»'*.iwfki (Co 
ron), Jan Bonecki (Blazjusz) Stanisław I.n 
piński (Ksiądz Bridaineł, Anna Jeziersk.' 
(Rozałk'1!, W mniejszych rolach: f.npir', 
ska, Parysiewicz. Sokołowska, Boi. Dorni 
niak Knstnwskl. L. Morozowicz i J, Zejdow 
•ki ' 

Maleńka córeczka wywiadowcy 
zg.nęfa od kuli rewolwerowej. 

Ze Lwowa donoszą: 
W mieszkaniu wywiadowcy policyj­

nego Stanisława Musitowskiego, zam. 
na Zamarstynowie przy ul. Wschod­
niej 14, wydarzył się nieszczęśliwy wy­
padek, który zakończył się tragicz­
ną śmiercią 

jego 6-letnicJ córeczki 
Urszuli. Oto dziewczyna ta, korzysta­
jąc z nieuwagi domowników, wzięła po-

«*z 

zostawiony przez ojca rewolwer służbo 
wy, którym zaczęła się bawić. W pew 
rcym momencie rewolwer wypalił, a ku­
la trafiła dziecko w prawy bok, cięż­
ko je raniąc. Wezwane pogotowie ra­
tunkowe odwiozło ofiarę wypadku w 
stanie groźnym do szpitalika św. Zofji, 
ćdzie nieszczęśliwe dziecko nie odzys­
kawszy przytomności 

zmarło-

Grobowa cisza w poko.u 
zaintrygowała portiera hiieU 

^ Wilna donoszą: i chcąc sprawdzić podejrzenia, postano-
W hotelu Sokołowskiego przy ulicy wił wejść do pokoju, Drzwi nie Ł/ly 

Niemieckiej \ , rozegrał się dramat ta- zamknięte. 
mobójczy. Grinberg leżał na środku pokoju w 

W godzinach porannych przybył do kałuży krwi bez oznak życia. Obok leżał 
clii irilritf *tr\\\Atn\n 1« . 4 . • — n_^_ 1 . I . .. « f • . 

K R A T E C Z K I . 

S Ó Ł i C U K I E R . 
Niecodzienna liertłata. 3H 

Dyrekcja kolejek dojazdowych zwróciła 
•ię do Funduszu Pracy z prośbą o udziele­
nie pożyczki w wysokości 6 miljonów zło 
tych na roboty inwestycyjne związane t. 
motoryzacją kolejki oraz przeniesieniem to­
rów z giunic miasta 

• 
Zapowiedziane ćwiczenia przeciwlotni 

czo - gazowe wykorzystali już pomysłowi 
aferzyści, którzy obchodzą mieszkania i pro 
ponują kupno ^przepisowego" papieru du 
zaklejania okien. Ostrzegając przed oszu 
stwami, kcrnisarjat rządn prosi o oddawa 
nie naciągaczy w ręce policji. 

* 
Jak donosiliśmy, dyrekcja telefonów war 

szawskich postanowiła zainstalować a siebie 
zegar, któryby komunikował "automatycznie 
godzinę zgłaszającym się abonentom. Zegar 
ten połączony będzie z siecią i posiadać lx, 
dzie nnmer łatwy do zapamiętania. Z ebwi 
lą połączeniu się z tym numerem aparat niu 
będzie wydzwaniał godziny, ale wypowie ją, 
gdyż posiada specjalną taśmę gramofonowa. 
Aparat ten, wykonywany jest poza gumie* 
mi kraju.' Ma on być sprowadzony i za'n 
stalowany w pierwszej połowie rokn 1*5.34 
Dla abonentów zegtir taki stanowić będzio 
nielada wygodę. 

S a s 
Komisja sanitarno - porządkowa staro 

•twa grodzkiego śródmiejsko • warsiUwskie 
go dokonała m. in. oględzin baru • autonia 
tu przy nl. Marszałkowskiej. Stwierdzono, 
ze bar funkcjonuje w warunl.tirh anty - *a 
nitarnych, albowiem zarówno w kuchni, jak 
t w samem pomieszczeniu boru ujawniono 
Zaniedbani*! i brudy. Zalecono u«unąć za 
nważnne uchybienia w cląpi tygodnia w 
przeciwnym razie automat będzie zamknie 

Herbatę trzeba umieć zrobić i trze 
ba umieć pić. Poco pije herbatę gość, 
wrzucający do niej cztery kostki cu­
kru i plasterek cytryny? Przecież to 
jest n i e herbata a lernonjada na gorą­
co. Herbata, aby miała smak herbaty 
musi być: św cżo zaparzona, mocna 
ledwo—ledwo osłodzona jedną naj­
wyżej kostka cukru i naturalnie bez 
cytryny. Wtedy dopiero ma właściwy 
przysnnezek goryczki i Jest prawdzi­
wą herbatą. 

Tymczasem ludzie, którzy u sie­
bie w ujinu piją herbatę nuwet zupeł­
nie niesłodzoną, gdy przychodzą z 
wizytą, wrzucają k.ika kostek cukru, 
aby „odbić" sobie gorycz herbaty do 
inuwej, pitej przez skąpstwo bez cu­
kru. Z drugiej znowu strony pani do­
mu, znając zwyczaje swych gości sta 
ra się uniknąć podania hcrl.f.ly, wiado 
mo bo w cm: cukru darmo nic dają a i 
herbata także nie jest zbyt tania. Py­
taniu gościnnej pani są więc sprecyzo 
wane ze szczególną ostrożnością. 

— Państwo zapewne już po herba 
cie? 

— Hm... wyszliśmy wcześnie z do­
mu 1 nic zdążyliśmy nawet wyp ć... 

— Bardzo słusznie, proszę pań­
stwa, bardzo słusznie. Mówił mi pe­
wien Ukarz, że herbata jest bardzo 
szkodliwa na serce I wogóle wysusza. 

— Co pani pnwic? 
— Tak. tak. Dlatego właśnie nre na 

mawiam państwa. — prawda? — bo 
He chcintnhv™ nikomu szkodzić... Ale 
może ciasteczko? 

— Dziękuję bnrdzo. 
— Doskonałe sa. polecam: Bardzo 

'Fuste. Jedm zmioma. która je staw 
tadato. przybrała w ciąiru ryrpfTnfa 8 
kilo rrnittl. mo?" łe^zCM J r ,d r '0? 

— Ni?, nip. P*>*w?«. wie pani 
r\77nr]^t. 7 0 cbcd S ' h i i - t n n Ć . 

Ciasta już są również ocalone. 
— Może czekoladkę? Od tego nie 

*vje się tak bardzo. Pewien lekarz o-
bllczył, że jedna zjedzona czekoladka, 
to 2r> grnmów tłuszczu, a cóż ost.itecz 
nie dla pani z"nczy jes/rzc 25 gra­
mów, prawda droga pani? 

..Droga pan" nie tknie Już dzisiaj 
czekoladek, nie tkn> ciasteczek, nie P» 
Je herbaty I zulawalnia się obgadywa 
nicm bl ;źnich. Pan domu, t. zw; mał­
żonek chętnie.by się napił z mężem 
„drogiej pani" konie ku, ale wie. że 
nróbn wylęcia z kredensu mądrej bu­
telczyny spowodowałaby potem trzy­
dniowa awanturę. 

— Tybyś zaraz szalał z konjaklcm 

i byle pętaka nim częstował, ale na 
suknię nową dla mnie to niema. Czę­
stuj, częstuj aż wyczęstujesz cały nasz 
majątek. Nowego kapelusza nie mo­
gę sobie kupić, ale ty tego fajtłapę 
Piernikiewicza konjaczkem musisz 
częstować. Pocom ja za takiego idio­
tę wyszła?? 

— Rzeczywiście, poco? 
— Jeszcze mi dowcipkuj, gamoniu 

jeden, to Już ja cl twarz wydowcipku-
h. że przez trzy tygodn'e do biura nie 
będziesz mógł pójść. 

— Odpocząłbym sobie. 
— Idjota! 
— Dlaczego? 
— Co „dlaczego"? 
— Dlaczego mówisz żle o nieobc: 

nych? 

W SKLEPIE. 
Joscl Waserman. sklepikarz z ulicy 

Brzezińskiej Jest człowiekiem bardzo 
roztargnionym. Słodzie kładzie na 
chleb, naftę na cukrze, ale jakoś mu 
liandel dz\e. Do roztargnionego skle­
pikarza Josla Wascrmana przybył ner 
wowv klient Majer Blum. 

Blum kupił pół kg. faryny. Waser­
man zapakował towar do torebki ale 
zamiast cukru, wsypał Blumowi soli, 
zawiązał elegancko sznurkiem I Blum 
poszedł dn domu, zagotował herbaty, 
wsypał cukier \ zaczął pić. Już po 
p erwszvm łyku zerwał się z krzesła, 
złapał kapelusz, poleciał do Wnsermi 
na. h.iknał raz pięścią w ladę 1 raz 
nłoSołą w zoby Wasermnna. n iwvmv* 
W?] mu od ł o ^ f i w 7"do*erekał Sie po 4 

-^rurkowego., którV zWab'onv krzv 
'''«m Kt^co W - o r T n ^ m . enicit nroto-
kof. mimo. B'iirn v»*w'adczyf, że zn 
• ^ l l n e ł 0 " ' / H ' f ł n ę f i j $ f ) | . 

Sad Grodzki sknzał Majera Bluma 
na I miesiąc aresztu. 

Oto widome skutki picia herbaty i 
solą. 

Jerzy Krzeckl. 

, , f--7 
hotelu jakiś solidnie wyglądający jego 
mość i wynajął pokój na drugiem pię­
trze. Portjer, wciągając nazwisko go­
ścia do spisu, zv.r'cił uwagę, iż przy­
były jest wilnianinem- Nazywał sie Jo-
sek Grinberg i jak to wynikało z pasz­
portu bvł kupcem i mieszkał przy uli­
cy Mała Pohulanka Nr. 9. Pozatem od-
dźwiernego zastanowiło, i i cały bagaż 
przybysza składał sie tedynie 

z małej walizeczki-
W godzinach wieczornych służba ho­

telowa zwróciła wa<f* na dziwną ci^zę 
w pokoju Nr. 6, zajętym przez nowe­
go gościa, aczkolwiek, :ak zauważono, 
n i* opti«zczał on w czasie całego dn{r>, 
hotelu. Wkrótce po przybyciu zażedał. 
bv przyniesiono mu atrament i p !óro. 
Od terfo zaś czasu nikt go więcej nie 
w i d T i ą t , 

Odźwierny kilkakrotnie pukał do 
drzwi, lecz żndnej odpowiedzi nie otrzy 
mał. Sadząc narazi*, f i gość" <«'. riłe 
zwrócił na to sp«»<-mlnei w*'**!- Dopie­
ro r»r> iir>łvwie go^^iiy tto^T^o •** po-
dejrzcie. iż z t»o<cfem coś mns?ało się 
-•rtć. Około godziny wpół do dziewiątej 

rewolwer. Pogotowie ratunkowe stwrer 
dzłło zgon. Grinberg strzelił sobie w 
usta. 

Na stoliku znaleziono dwa listv —• 
jeden zaadresowany do policji, drugi 
do rodziny. 

Grinberg :est z pochodzen:a wa sza-
wianinem. Do Wi'na pr7vbvł r^zed 
' ' ' " ' i t latv i wstąpił na w v d " ' , ł n>-̂ - ny 
USB-. którego nie 'lko^czył 0'ta'nid 
handlował węglem oraz drzewem o^tlo 
wem i dobrze był znany w sferach ku-
pier-Mcb m:asta. 

Co skłoniło Grtr^crgn do odeb^nła 
sobie życia nie zostało narazłe stwlor* 
dzone- Pozostawione przez niego łt» 
stv. nłe wyświetlają tal»mnicy. Jak 
twierdzą znaiomi Grinbertfa, praw 

dopodobnie zaważyły *vt sprawy 
natury rodzinne!. 

Grinberg w swo<m czasie rozwiódł 'ł« 
z żona-, Móra mfe!»rka rzekomo w Pa­
ryżu, gdzie powtórnie wvsrł« zsma*-

O łratffrznym kroku Grnb^rga po* 
wiadomlono tego rodzin*, która zajmie 
się pogrzebem. 

I 

Pomocnik fryzjerski uwodzicielem 
Skarga pobitej służącej. H H s f l f l s f 

Ze Lwowa donoszą: 
Na skutek doniesienia służacei St. 

Oleksów. zam. przy ul. Kopernika, are­
sztowano pomocnika fryzjerskiego An­
drzeja Prytme pod zarzutem oszustwa, 
dokonanego nod przyrzeczeniem mał­
żeństwa. Prvima. człowiek żonatv na­
wiązał bliższa znajomość z Oleksów-
ua. któreł przedstawił sie Jako kawaler 
I w tvm charakterze oświadczył sie o 
Jej rcke. Olcksówna, któroi Pryjma się 
podobał, nawiązała z nim bliższy stosu­
nek, co Pryima, lako soeciałista w oszu 

stwach małżeńskich sprytnie wykorzy­
stał i wyłudził od niej 300 zł. oratz po* 
ścieł. Gdy ostatnio Olcksówna stwler-
dziła, że iest w stanie odmiennym 
i zażądała dotrzymania przez P r \ i m e 

obietnicy małżeństwa, nwodzłclel po­
bił Ja efeżko. tak. te od tej chwili po­
szkodowana z-naklule sie w sznitalu. Na 
podstawie lei doniesienia o ocblcfe wv* 
szło nalaw. że Pryima Iest żonaty I z* 
w len sam sposób oszukał Jeszcze 3 in­
ne kobiety, wobec cztzo aresztowano 
go. 

Waliza zakochanego młodzieńca. 
Zsmiast ponurej zbrodni mezaljans. • • • • • • 

ł zaginął bez wieści. 
Przez zestawienie tych faktów mimowoH 

powstało przypuszczenie, U a Cazigierem 

Z WilnU donoszą: 
l'i•'••<! kilku miesiącami policja śledcza 

miasta Wiina zaobsorbowana została zagad 
kowym w \ | • i , l k i < n i 

Na brzegu W ilji. w rejonie Dobił, odna 
leziona została zakopana w piasku mr-la wa 
li/l.a. stiwierojąra rzeczy oraz dokument) 
na nazwisko mieszkańca Wilna Sz. Cazigic 
ra. 

Celem ustalenia okoliczności przy jakich 
walizko Cuzigiera została zakopana w pias 
kn na brzegu Wiłji, policja niezwłocznie 
udała się do mieszkania Cazigiera tutaj i 
przerażenem stwierdziła, iż Guzigiei przed 
dwoma dniami wyszedł z domu 

Dziecko pożarte przez świnie 
Piątkę aresztowano 

Z Dzisny donoszą iż 20-letnla słu­
żąca M. Borowiecówna z Dokszyc na­
wiązała bliższy stosunek z pewnym o-
sobnikem. który 

obiecał ją poślubić. 
Z chwilą itdst k gdy Borowieców­

na została matką, rzekomy narzeczoiiy 

ulotnff się pozostawiając dziewczynę 
na lasce losu, gdyż została ona zwo!-
n ona z pracy. Nie mając wyjścia. Bo­
rowiecówna za namowa Już innego 
„przyjaciela" wrzuciła dziecko do ;h'e 
wu, gdzie zostało pożarte przez świ­
nie. Wyrodną matkę zatrzymano. 

s 
przytrafiło się nieszczęście, albo padł ofi' 
tą skrytobójstwo, albo teł popełni! samobój 
stwo. 

Policja wszczęła dochodzenie. Dociekł 
tiia władz doprowadziły do wyjaśnienia tej 
•prawy, która jak się okazało, przedttuwiJ 
się zupełnie inaczej. 

22-Jetni Gazigier żyje i nie mu się złego 
ui« stało. Młody człowiek zakochał się w 
34-letniej wdowie właścicielce folwarku, 
wobec czego zbiegł z domu rodziców i s* 
fnieszkul a niej. W drodze do dworca. m'<> 
dzieńrowi wykradziono walizkę. Kradzieży 
dokona) zawodowy złodziej Lipkowski zu« 
ny pod przezwiskiem ,,Lipek", który 
chciał odnieść walizkę do pewnego pasers 
na Dolni. Idąc brzegiem rzeki, wytrawn* 
oko złodzieja, spostrzegło zduleka patrol 
policyjny. Lipkowski ratując się od ,wsy 
py" szybko zakopał skradzioną walizkę i" 
piasku i zbiegł. 

Po ustaleniu tych okoliczności, spraw-
„tajemnicy zakopanej rftd brzegiem Włlł* 
walizy" została umorzona. 

I X O N L A F A G E . 

Dobosz. 
— Wyobrazi pan sobie — rzekłem 

tJo mego przyjaciela Combescure — że z 
P R W N A trudnością trafiłem do pana. Cała 
wieś zajęta jest winobraniem. Zastałem 
tylko jakiegoś starca, efrzerniacego pod 
szpalerem wina. Chciał za wszelką c*»»e 
skierować mnie cło dobosza garnizonu miej 
skiego. ilekroć bowiem wymawiałem pań 
skie nazwisko, pytał: „Dobcsz?" — 
Na co oczywiście krzycz afem mu do 
ucha: „Pan Combescure?" Zauważyłem 
wkońcu, ie biedak musi być zlekka nienor 
malny. 

— Nie — odpowiedział Combescure 
— ale nawiedziły go — iak widać — 
wsporrmienia. Był to niewątpliwie stary 
PIchou który wkrótce doczeka stu lat. 
Pozostaje mu już tylko kilka miesięcy 

do dopełniania tej liczby — powiedzmy: 
do doctarmiecia... ,.Dobosz" — takie by­
ło przezwisko mer»o d^łarlka. a poc7.ec'ci 
i rfca mojego. Uchodzi'! obai za ludzi 
„bez piątej klepki". Jak powiadają rataj* 
brakowało im jednej dachówki w dachu. 

Nie zapomniałem łesro jeszcze, że w 
dzieciństwie mojem ludzie stara obserwo­
wali »r>nie z pewnem zanteresowaniem: 
„Czviby ten tutaj stanowi! wyjątek w se-

zarówno w liceum, jak i instytucie agro" . gwiaźclzistem nebem wiosenn?m kolejno 1 bęben ze zmatowanej przez czas miedzi, 
nom.cznym. PatrZóC na to. ludzie dawnej • dehlowaiy Wszystkie marsze, cesarskiej Oparty na ramieniu mego ojca, s z u r a j ą c 

daty. luuciajac koi^iuo ieden za diugju, ' kbki: apel. podrywający na nagi wszyst-!nogami po kamiennej posadzce, dziad mój 
,xjgizebaii z sobą przezwisko rodzinne 
Jeden tylko &taiy i lciwu upiera się przy 
życiu i wspoicn.eniach. 

Dziad mój zc sticmy ojca — Ccmbe-
ecure — byi o u r i pieiwszyra doboszem 
pierwszego puiku „czetwonych" żuawów 
jjodczas woiny z Italia, w roku 1859. 
î okaz-ę panu pottm ]e«o medale i „hono 
rowe" pałeczki, klorcni «o odznaczy! Na 
poleon U l . Zdobył je. bębniąc na szarżę. 

! Jakkolw.ek pocisk przedziurawi} mu bę-
: ben zabitego towarzysza i na czele oddzia 
I łu, rozpoczął ponownie przerwaną przy' 
I !<ryvvke... 

r,/ii_ j 

k i c h p o d o i . c c i ó w na k w a t - i z c , r a n n e p o ! unosił wzrok na bęben, ozdobiony orłem 
j u d k i n a b i w a k u , i w s z y s t k i e K r z m i a c e ' j a k s p o g l ą d a się na zegar. Dla mego iuV 

Młody jeszcze, ale ze sztywną nogą, cza. 

marsze, ściąiiaj^ce da okien p.ckue dziew 
-cta, oraz dz •kie gwałtowne rytmy, pę­

dzące żoiiuorzy clo ataku rut bagnety... 
iVlagenta, Paleslro, Solierino, wjazd do 
Mediolanu pod deszczem kwiatów i ca-
lisów, powrót z Italii przy grzmotach 

armat i unies.enie tłumu. adv Napolecn 
I I I , zerwawszy z szyi wielką wstęgę legji 
!ionorowej, rzucił ja żuawom, którzy przy 
brali nią podziurawiony sztandar... Tak 
jest: obrazy, tej triumfalnej sławy roz­
taczały się kolejno pod strzecha wieśnia-

rji; 
Jakkolwiek było, uczyłem się dobrze, 

powrócił do W3i ze swmi odznai.aini, pa 
• c z k a m i i p e n s j a inwalidzka. Po o:cu 

swym o d z i e d z i c z y ł t e n d m, winnice i tro 
h e g r o s z a . Mógł ożenić sie i prowadzić 

życie niezależne. Nazywano g o z poufa­
łym szacunkiem „doboszem . 

W niespokojnej swej duszy zawsze 
piastował sny wojenna. Dręczyła go jego 
przeszłor-ć wojaka. Niekedv — w rocz­
nice bitew pod Magenta i Solferino — 
ściągał z haka swoje pudło, (zobaczy je 
pan jeszcze w w e s t i b u ' u . podobne do ze" 
T a r a ) i przez d z i e ń i n-c całą bębnł na 
niem. przy zamkniętych drzwiach i okien 
nicach. Sąsiedzi z konieczności przyzWy" 
czaić się musieli do tei muzyki. Pod 

Jak już panu zaznaczyłem, włościa­
nie tłumaczyli sobie ten zapa} wsp-imnteń 

widzialna wskazówka tarczy zatrzymała 
v* na r/odzinie młodości i sławy. 

Pewnego rana usłyszano głuchy, ztłu 
miony okrzyk: biedny starzec z fotelu c-
sunął sie na ziemie. Pospiesznie przywoła­
no lekarza. Nie rckował żadnei nadziei... 

Otóż wieczorem dn a tego ojciec mój 
znajdował się sam przy łożu konającego, 
który przyglądał mv się z patetyczną u 
porczywością. Silił sie wydrzeć jedno jesz 
cze słowo śmierci, która mm zawładnąć 
chciała, jeden tylko gest — ogarniającej 
go niemocy. Ojciec mój, nachylony nad 
nim. całym swym umyslem. całą swą du­
sza starał sie pocbwycić to ostatnie, nie. 

nie inaczej, jak brak em piątej klepki, któ; udolne, niewypowiedziane życzeń e. Co 
ry to stan rzekomo pogarszał wiatr wio-i chciał powiedzieć biedny staruszek? 
enny. W szacunek, o jakim panu wspomi 

nałem. wkradała sie odrobina serdecznej 
litości. 

Syn „dobosza" —ojciec mój — dora 
stał. Jak i ja. pobierał naukę w liceum— 
rodzina wznesiła się — a późniei odbył 
powinność wojskową w pułku żuawów 
i powrócił tutaj, by pracować na roK. 
Dziad mój starzał się. pędząc życie już 
tylko pomiędzy łóżk"em a fotelem. I za­
wsze jeszcze w przedsionku domu. wśród 
broni myśliwskiej, wisiał na ścianie stary 

Znienacka zdawało się oicu memu, że 
słyszy — ciche, jak tchnienie — słowo: 
bęben... Pcmyślał. że starv żołnierz uj­
rzał wizje swej młodości... Bywa tak nic 
raz u progu śmierci... Ale spojrzenie ko' 
-łającego zdawało sie podkreślać to słowo 
i nalegać... Zmęczone wargi koloru po­
piołu wysilały się daremnie, by je powtó­
rzyć... 

I znienacka synowi jego przyszło obja 
wienie. Starzec cheał raz ieszcz^ TO 
baczyć swój bęben, usłyszeć rytm przy­

grywki, który w ziemi lombardzkiej zapa­
lał do walki żuawów, a w Mediolanie 1 

Paryżu, uniesieniem przejmował serca ko­
biet. 

Ojciec mój zdiał bęben z wieszaka, 
nrzepasał się nim, uregulował ton — P'l 
muje pan, że już od dzieciństwa naucz*-*** 
go sztuki wygrywania na bębnie — i z l " 
ka zaczął wybiiać rvtm marsza. Oczy. 
które już zaszły mgłą, rozjaśniły sie 
che... Lecz nie o to jeszcze ch-dził»-
Ojciec mój zaatakował pobudkę do szar­
ży. 

Stary Combescure uśmiechnął «J* 
Porwany zapałem, uniósł sie nawpół, w 
ostatnim przebłysku życia. wskrzeszonv 
na chwile no to. bv wyzionąć ducha i wst̂  
nił na wyżyny raju, jak na wzgórza poc 

Solferino. 
Była to jednak godzina, o której star* 

kobiety wiejskie, płaczki i dewotki. odw»« 
dzające domy żałoby, pojawiły sie na P*̂  
gu naszego domu. ubrane w żałobne 8 ° * ° * 

ie... Ból na chwilę odebrał synowi jozum-
Nieboszczyk przekazał mu swoje dziwa­
ctwo. 

Najstarsza z przybyłych kobiet, łagw 
nie. jakby w obawie przed gwałtownością 
szaleńca, odsunęła od śmiertelnego łoż* 
ojca nieszczęsnego syna. który w zupeł* 
nem zapomnieniu świętych c*bowiazków 
względem niego przy jego trupie wybijał 
ryłm marsza, p.a bębnie, 

Tłum- L. M. 
Lttstr.i 
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S P O R T . 

do l 
0 kontakt sportowy z wschodnim sąsiadem. 

»>wy kontakt, Jaki sport nasz U 
ttzymywał i zagranicą w plsrwszyn 
okrasie powojennym, w ostatnich la­
tach silnie osłabi. Przyczyn tego n-e 
należy szukać w jakiejś specjah-j ten 
wneji czy celowej pol tyce, b>U o;ic 
Je>»nie wypływem złej koniunktury 
gospodarczej, która dała sie sportowi 
w e znaki w niemniejszej mierze, n'* 
wszystkim Innym przejawom społecz­
nego zycla. Kluby zagrożone w sw j 
eMvstencJ zmuszone bviv z koniecz­
ności zrewidować swe programy, 
a ofiarą tego padły przed < r w s z v 5 t k l : m 

kosztowne bądźcobądź wizyty obcy i 
sportowców. W rezultacie wlvc ca'\ 
nasz kontakt z zagranicą skoncentro­
wał sie w oficjalnych spotkaniach nv?-
daypaństwowych, dostępnych jedyn c 
dla łnlkomej ilości zawodników I tem 
Sjfmjm nlerozwiązujących zanadne-
R ,a pełnej ekspansji na zewnątrz 

Stan ten nic da sie też utizytn.ić 
na dłuższą metę. zugraźa bow em 
b"dto widocznie dalszemu postępowi l 
rozbudowie, której warunkiem su 
wciąż nowe impulsy 1 bodźce, ddją.t 
s'v usągnąć przedewszystkiem piz-:/ 
*t czmiść z obcumi srodowiskatii' 
bport. którego cała istota eparta jjst 
°a rywalizacji — rywalizacji szlachet 
"eJ. pobudzającej nietylko jednostki 
a , e całe zrzeszenia do specjalnych wv 
s'kow, musi mieć też pełna możność 
^vzvcia siei Urak tych możliwości i>> 
c,aga ta sobą Inercje, a stto Już 

tylko krok do degeneiacjl. 
Zdają snble z tego dosKonale spra 

V e nasze sfery kierownicze toteż 
Jfrny S | c w ostatnich czasarh śwadr; 

wzmożonych tendencvl. zmorzą* i 
cVch do rozbudzenia I ożywienia sto 
'uików mledzynantdowyh. celsm 

R N W A D Z E N Ł A D N O R F N N L Z R R U s n o r t o -

J J W T A K K O N I E C Z N Y C H N O W Y I H P O - I -

stosunków ze sportem polskim, krok ta 
ki powitałaby napewne z pełnem za­
dowoleniem i całą przychylnością. 

P O S F A T Y N A 

/ T v s \ F A L B E R A 
B - - M I5EALNT P O U R M • I I E C M 

DA TWEMU DZIECKU 
SILE i ZDROWIE 

Łódź na cmentarzach. St\ 

W i s ł o , c z y R u c h ? 
Sytuacja w Lidze. IMMMMUIIIIW 

lepRze szanse z Pogonią, nli Ruch na 
obcem boisku z Cracovią. 

W grupie walczącej .,o spadek" dwa 
kluby uwolniły sie zupełnie od groźby, 
a m anow leie 

Warszawianka i 22 p. p. Strzelec. 
Nadto na'mnłei zagrożona fest chyba 
Warta, którel został mecz u siebie z 22 
p. o. NaJnowaźnlel przedstawia sie 8V 
Uiacia Czarnych, których nawet w v 
crana z Warszawianka (chyba ze w y 
snkocyfrowa) n'e tiratuie od przymusu 
walki w turnieju eliminacyjnym z wice­
mistrzem klasy A. Towarzyszem Czar­
nych będzie pokonany z meczu Garbar* 
na—Podgórze. O fle w meczu tvm za­
padnie wvnlk remisowy, wtedy Garbar 
ula sic uratuie. iako maląca lepszy sto* 
sunck bramek. 

W rozgrywkach ligowych pozosta­
ło leszcze do rozegrania tylko 7 me­
czów, z czego 4 w grupie pierwszej, o-
ruz trzv w grupie drugiei. 

W c r r u n f e pierwszci grała leszcze 
Wisła — Pogoń. Ponoń — ŁKS.. Craco 
via — Ruch i Leg ja — Cracovia. Zasad 
niczo tcoretvczn'e nawet czwarta w 
tabeli Cracovia ma szanse na zdobycie 
mistrzostwa. Narazie jednak dwai fa­
woryci wysuwała sie na czoło, a mfano-
wicie 

Wisła I Ruch. 
Obecnie Ruch ma lepszy stosunek bra­
mek, bardzo min mnlnie bo o 0.02. a za 
tem. n ile Wisła zdobędzie na Pogoni 
uleż punktów co Ruch na Cracovif -
zr,decvduie lepszy wynik cyfrowy. W 
każdym rat.a Wisła wvdnłe sie mleć 

P. Rutkowski sędzią meczu Pogoń—Ł.K.S 
Sędziowie na bliższych zawodów l i g o w y c h . H H H H B H 

Na pozostałe siedem meczów lipowych 
wy7.11.1t-/nna lottata następująca o b - . n > > gę 
rlziowsk i 1:XI Warszawianka—Czarni p 
Hon-Ainowskl. Warta—22 n p. p Rettig, 
Podgórze—Garbarnia p, Posner, Wisła— 

Pogoń p Wardęszkiewlcz, S.XI Pogoń— 
LKS p. Rutkowski. Legja—Cracovln p. Kra) 
i-arek. o wejście do I.lgj Polonia—WKS 
Wilno p. Sznajder, 12.XI CracoyJtt—Ruch 
p. Kurzweil. 

Łódzcy bokserzy w Grudziądzu 
I.K.P. walczy z C.K.S. 

chwilą zacieśnienia stosunków 
i C ? o d a r « v c h ł nafbhrszym naszym SĄ 
*M * m | S o w ł t ł , , m ' ' 8 chwilą, ddv obok 

P O L I Ł V C Z N » P * 0 PRNN.Ti 'NIR- się 

"""lit CORAZ K Brdriej nawijania kon-
T'kMi kffrWfdnetfo.'-' nfe w : d - I M Y po-
*Mów. dla których «nort mMJ/IW P O R O -

" t 8 * na dałirvm plan'*- Kultura R-
*Yezna poer-mlł* w Ro«ii sowieckiej 

T A K wielkie P O S T Ę P Y , 

? E B L I Ż S Z E Z A P O Z N A N I E sie z ma mojrlo-
V P R Z Y N I E Ś Ć N A M n«wne korzyści. 

P O D O B N I E zreiztą |ak ł K O N T A K T ze spor­
tową Polską 1eźv w I N T E R E S I E sportu 
*°wieckl»^o, który odseparowawszy «'« 
° " W Ł P L Ł T E T F O M I E D - ^ m i ł r f t ^ o . w A ^ O ruchtj 
J J ^ R B A W I O N Y Iest OD^owl r^n ich M ' e r n ' -
^ w i i m m i ^ A W , o których W S P O M Ł N A L I Ś 

* y na wlenie. 
rrnfaki n a w f » K A N L S I » ł n ^ I N K Ó W ««nr-

T F TV"<jh z n a * * V M wschodnim ^asładem 
f««t zreurfn now*' «aloł«'*sm»«K» 
n'nt P R T A ^ - w s r y w t H * ^ R » » Ł " « "ł^ry 

i"»tnf.rf0 r r , T „ ^ r » „ ! , ^«czu miedzypań-

Pnd.»4 .}» fpm <młpTes. #• \ n^r^-w^n 

która spotka nic CKS. Najciekawsze spotka 
ma będą: Clirncarek—Wron ora» Chmie 
•łewski—Jóźkowiak, 

W niedzielę 5 listopada o godzinie 15-ej 
j wyMapi w Griidr.iudzu jedna z njjlepazycli 
] drużyn pięściarskich Polski I. K. P, Lódź. 

Wszechpolskie zawody zapaśnicze 
w Bydgroszczy. S M K « i i i i 

Pds w sali Resursy Kupieckiej oj waga półśrednia Wierciński, Byd-
J) <>oi>s'<!.'ł emocjonujące wi ł - jjos?cz — Pawlikowski, Inowrocław; 

a ! zapaśnicze. 1'jrzymy na starcie repr^ | waga średnia Gałuszka, Katowice, 
zentantów barw Polski, jak Gałuszkę w mistrz Polski — Biskupski Bydgoszcz, 
wadze fen' niej który reprezentował. wicemistrz Polski; 
b*™ y po^kic na Olimpiadzie w 1928 waga półciężka Gertwiński, Gru-
r w zawo^at-h z Austrją, Czechosłowa-1 dzfądz, wicemistrz Polski — Hebda, 
cj i , Jugosi.iwą i Rumunją, dalej Gę 
stwińskie^o który uzyskał kilka cen­
nych puniilów dla Polski w spotkaniu 
miedzynarjdowem z Auslrją, Czecho' 

Warszawa mistrz Polski, 
waga ciężka Grabowski, Bydgoiszcz 
Stan?v7ew!ki, Wilno-
Przed roznoczeciem walk zaoaśni-

słowacją i Jugosławją, oraz zdobył na ; czych wystania znani .,cie*arzvśd" Pol 
ostatnim Łurmeiu państw Małej Ententy 
trzecie nreisee w wadze półciężkie!. 

Xole,'ność walk w turnieju bydgos­
kim esl następująca: 

wago kogucia — Grodzki, Poznań, 
mistrz Folski — Kowalski, Bydgoszcz 
(tc. Pomorzal; 

wat«a piórkowa Anioła, Poznań 
mistrz P o ' c , m — Ptńr^owkl. Htiidziąds 

wat»a Icl''<a Spadziński, Bydgoszcz 
Musioł, Toruń; 

nrai isifiosin ian; 
w Zakopanem. 

W niedziele odbyła się w Zakopa-
Jtom konierencja informacyjna, zwo­
lna pucz Polski Związek Narciarski 
^ s p r a w ę przygotowań do słowiań-
^'ch mistrzostw narciarskich, które 
*'C odbędą w bieżącym sezonie zimo­
wym w Zakopanem. PZN wyłonił 

specjalny komitet, 
n a którego czele stanął dr. Macudziń-
^ 1 . Pozatem postanów ono utworzyć 
w . Zakopanem komitet słowiańskich 
J^strzostw narciarskich, oraz szereg 
p°dk(>misyJ technicznych. Na czele ko 
l u t e t u mistrzostw słnwiańsk ch stanął 
?unnistrz Zakopanego p. Winnicki. Se 
* r etarzem został Inż. Kulig. Narazie 
otworzono komisje: kwaterunkową, 
^chnezną. skarbową, artystyczno-d? 
r" racyina i reprezentacyjną. Wszyst-
*'e te komisie 

pr»v«»tnłfv hit. do pracy.. 

Mistrzostwa słowiańskie odbędą 
s!ę ostatecznie w'dniach od 8 do 13 lu 
tego 1934 r. 

• • • 
W ubiegłą niedziele odbyła sie w 

Zakopanem również uroczystość otwar 
cla centrum wyszkolenia narciarskie­
go. Udział w uroczystościach wzięl1 

nrzedstawic ele zarządu głównego P. 
7 N.. P. U W. .. władz miejscowych I 
tłcftiyrh klubów narciarskich. 

skl w podnoszeniu ciełarów. zgłosiwszy 
nrńby poh''-'" rekorr^^y rrfsM, pnr«>z 
na^t Z*Wodników: Weso'ow«ki - ^^d-
rfo«7cz 7-.<NRR'ITL '-ł.To-iiń. Me^-^r-W-r-
«»iw», Oimłński-Bydgoszez, Tymecki-
Gdynia. 

LISTA l M f » * * * w « — " W ! « T ó W 

Mał^flra pierwszy... 
Ustalona przez austrjar-ki związek 

tennrowy lista najlepszych tennisistów 
przedstawia się następ"?«co: wśród 
panów na pierwszcm m;eiscu znadu-
le sie Ma»efVa przed Art^^^em. K"5nre-
lem. Metaxą i "3'»'orow^klm. Wśród 
nań pierwsza t**t Ftfenmo^^er przed 
hr. Szapary. Wolf, Kraus i Binzer 

RUMUN TA ZREMISOWAŁA 
ZE SZWAJCAFJĄ. 

Rozegrany w Bernie wobec 15.000 
widzów mecz o mistrzostwo świata po­
między Rumunją i Szwaicarja zakończył 
się połowicznym sukcesem Szwaicarji 
w postaci wyniku REMI«oweCo ?•?. Do 
przerwy prowadziła Rumunją 1:0. 

Odczyt p. Felleniusa. 
Dnia 2 listopada br. przyjedzie do 

Lodzi szczery przyjaciel naszego na­
rodu p. Karol Gustaw Fellenlus ze 
Sztokholmu, który wygłosi w sali 
Filharmonii o godz. 6,15 wieczorem od 
czyt na temat 
„WSPOMNIENIA POLSKO-SZWED/ 

KIE Z R. 1863". 
Wstęp bezpłatny. 

Odczyt p. Felleniusa ilustrowany 
będzie zdjęciami 1 przezroczami. 

Dzisiejsze uroczystości 
Lódź. I listopada. Wczoraj ieszcze I O godzinie 12 minut 45 t przed G M A C H U 

U L,„Ł,.L:„L,-«L. . . . Ł I - : . I I Ci V \ \ 1 L I J _ na cmentarzach katoliekch w Łodzi 
wrzała eoraczkowa oraca orowodzona 
przez zarządy cmentarzy nad uoorzad 
kowaniem dróg \ alei- ora* rodziny 
zmarłych przv porządkowaniu i stro­

jeniu mogł. dziś natomiast cmentarze 
przybrały odświętny, poważny wvelad. 
Toną formalnie w powodzi ivwego 
kwiecia, wieńców i drzewek ozdob­
nych. 

Dla unormowana ruchu komenda 
policji w Łodzi wydała podległym so­
bie oriranom zarządzenia w sprawie 
kierowania ruchu o :eszeeo iak i koło­
wego. Jeśli chodzf o Stare Cmentarze 
to doia<zd do nich odbywać sie będzie 
lvlko od strony ulicy Cmentarnej, zaś 
odjaad ul'ca Ogrodowa w kierunku 
Gdańskiej. Wejście na cmentarz odby­
wać sie będzie wyłącznie przez obie 
boczne furtki ełówttci bramy, zaś wyj­
ście nrtez środkowa frfówna bramę ' 
furtkę obok domu crabarza. Z chwlą 
dania sygnału o zamknięciu cmentarza 
Wyiście zostanie otwarte przez wszy­
stkie bramy. Tak ;e same zarządzenia 
obowiązywać będą na wszystkich 
cmentarzach. 

Ruch tramwajowy bed-zie wzmożo­
ny w ten sposób, że * ooszczeeólnych 
krańców miasta zostanie skierowana 
znaczna Ilość pociągów na wszystkie 
cmentarze. orzvczem. dla unlknlec!a 
nieporozumień na wagonach tramwa­
jowych umieszczone beda tablice z na­
pisami 

o klerpnkit danego pociągu. 
O godzinie 4-ej popołudniu w kate­

drze św. St. Kostki odprawione zosta­
ną uroczyste nieszpory, po których na 
poszczególne cmentarze wyruszą pro­
cesje. Na cmentarz ehoieński noorowa-
Az\ procesję 7. kościoła św- Wojciecha 
J. E. kt. biskup suir&gan dr. Tomczak-

WIECZÓR MUZYKI POLSKIEJ. 
Koncert Polskiej YMCA. 

Zapowiedz'anv Wieczór Muzyki Pol 
sk'el. oreanizowany nrzcz tak po+vtecz 
na I svmoatvczna instvtuc'e na terenie 
Łodzi, jaka jest Polska YMCA, wzbu-' 
dził zrozumiałe zainteresowanie. 

Na koncercie debiutować beda tej 
miary artyści co p. Graivra«Bacewl-
czówrta (skrzypce), p. Zofja Romanow­
ska (fortepian) l p. K. Szupka (śpiew). 
Prelekcje wypowie o dvr. H. Kijeńska. 

Koncert odbędzie sie W nafbliższą 
niedziele, t. i. W dn. 5 listopada r. b. o 
godz. 19-eJ W lokalu Pol. YMCA przy 
ulicy Plotrkowskiei 89. 

Dla członków 1 sympatyków YMCA 
wstęp bezpłatny. 

Z n i ż k o w e bifety d o P a r y ż a ' 
Brukse l i i L o n d y n u , 

Tutejszy oddział Wagons.Ltta Cook organi. 
żuje w każda środę i sobotę ulgowe przejazdy 
do Paryża, Brukseli 1 L o n d y n u . 

Bilety na powysiire ulgowe przejazdy na­
bywać mosna w katdą środę I sobota do godzi 
ny 17-ej w biurze Wagons-Lita Cook (Piotr, 
kowska 64). 

N r . 48 „Bluracau" przynosi a r t y k u ł wstępny 
Z. Zalewskiej p. t .Rodz ina 1 praca zawodowa z sa 
miłowania", poddający rewizji zakorzeniono w t e j 
sprawie przesady. 

Bteranja Podhorska • Okolow kreśl i sylwetka ar ­
tystyczna N i n y Aleksandrowicz n a podstawi * Jej 
prac malarskich. 

H a r j a Anklewlraowa W ar tykule p. t „Na ostat 
ni dzwonek* daje n e r e s praktycznych wskazówek w 
związku z okresem L zw. „wtelkleh porządków Jesien­
nych- . 

Poza powieście M a r j l Leszczyńskiej - M l t t e l -
ntaedt p. t „frnteeo» 1 z w y k ł e m l m b r y k w n l : 
,JS teatrów* , j l i y d a ekranu". Jt ubiegłego t y ­
godnia". . • ł i lg jeny i irwdy", reszta numeru poswle 
eona Jeet Dn iowi Z^dusmemu. Spotykamy t u piękne 
poezje L u d w i k a F r y d e p. t. „ W cleniu dehe<ro gro 
b « " oraz fe ł łe tony! „Cmentarze* A u r y \ / > l e * y n 
skle j . _ W przeddzień t w ł e t a utnartyeh" przes W. 
p„ „ tmlero w chacie białoruskiej" przet . Macle-
jewske. N u m e r bogato i lustrowany. 

• m 

D. O. K- JV wyruszy pochód z kompa-
nją honorową ze sztandarem pułkowym 
i orkiestrą na czele, delegacjami po­
szczególnych lednostok WO ; r Snwycli 
stftcłonowftnych w Lodzi z w;eń<*ami, 
przybraneml szarfami o barwach dane* 
go pułku, dalej or^anlzar-e b wojsko­
wych, Federacje Pohklch ?wiar3có\7 0 -
brońców Oirzyzny. inwalidzi, PrftynpO'0 
bte«{e WoNkowe ł T. d 

Pochód ten trzema prunaml u^^ 
na rfrob*» worków* 8lB#*>*"*,*ty *' 
R*AW«-ŁEI I Dołach I na Stary c«< f fr, t 3 r- V - . 

toH*^H 
W <*oety.n!>/»li n n r \ r > K . r ' > , : - ' 

+ołn'Vr»1<-i«> r r t ^ p d r ł rlowódr:-' ^ ' ' 
"An**rał M<,łnf.FCFI»„EL, — . • » "••<* 

f * » | - - > - r , « . W O ^ T , ^ f V { ; M O l ^ f 

O dodanie 6»eł t%r.*»*»'nrł«»lti na Sta* 
rym Cmentamt otJb»r'*'** »'e uroeiy* 
STOŚĆ PRZV rtrr,T.»<-ti f***pfiHrM \ 

P 0 ! 9 d ł V c h prl !cli»nfów, 
Or^Viv p r , ' ' , . ' 3 r | t r l w OC^V1P'* -» r» T>e**>ft 

s*awł<".>le władz t wn'*wr>^* łł*..**,*. 
Nowatf'P»*ł na e»ele o*sz t**»**I»*>*»<»il 
„ • n . . s . . . A , ; , L , ; NNŁIRN R - * ' ' • • -O-• -n\ RL* TFLF, 
vr'ń*1r| w łł"w***-*>wt**r!e KOFTŁŁŁ^ŁŁINTA 

•»»łn*ła b*** Wtr.rJzielski**'** { Słtsbti o-

W , Zadił»RKL" w katedrte i>h 3 t 
Kostki o <łrtóVnh» *-el r»no vt t?. * t i . 
błekno d t

 T'»mlenieeki odprawi N A B O ' 
•aństwo żałobne. 

zł. Z 50 ar. 
kosztute abonament ,Feba -

a odnosaeniem do domu 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia mirs nra. 
Ad res : Karo la 2 lub tel 102*28 

łub Pio t rkowska 11 . t e l . 102-29* 
Przy ndbiarre w admłnlsłreeti Karała 2 
ob Piolrkrwsk. 11 pr.eumerste wy-

nrtsl l y l k n ? r l ?0 f r 

W jesieni i na wiosnę 
*y*uga akóra twarzy w naszym klimacie szczepólnej ochrony przed zmiamani atmo-
f ^ z n e m i . Wskazane jest przeto posługiwać się stałe kremem „Ultrasol- D-rs 
l«*tra krem ten bowiem - naświetlony promieniami nUro-frolkowenii - stanowi 
^ t y l ko znakomita R.rczę ochronna. 1>« działa jerlnoc/eśnie i w o W h pocl.mur-
^ • h energja *łone<~na krzepi ło na cere. Mimo jego niezrównanych zalet - orzv-
M?pny cena dla każdego. 

D Z I S I E J S Z Y K O N C E R T C H O R U K O Z A K Ó W 
K U n A N S K I C H 

Dziś o godz. K.30 odhfdzie sif w sal] Filhat. 
mouji jedyny konrert chóru kozaków kubańskie!' 
z własna koncertów* orkiestra hałałajkowa. Kon 
certy tezo elióru eiekza *ie we wszystkich raiaslarli 
i i z ronmem powodzeniem, nic przeto dziwnego, tc 
przyjazd artystów do Lodzi wywołał żywe zeinlere. 
sowanie. Program koncertu będzie ogromnie bo. 
aa'.y i urozmaicony. Wykonane beda pieśni kom 
ków kuhanskirh, dońskich. rzcrkietJtirh oraz piefm' 
syberyjskie, burłaków a nad Wołgi Kaukazu i in 
Dodać należy, ze rhór wystąpi w oryginalnych ma. 
lowniczych strojach kozaków kubańskich. 

WADJO-KĄCIK. 
RASZYN 

czwartek-
7,00 Sygnał czasu i pieśń "Kiedy NIM* wstaji 

torze". 7 OS Gimnastyka, 7 4 0 Płyty. 7,35 Dałen. 
nik poranny. 7.40 Płyty. 7,52 Chwilka gospodar. 
siwa diin-iiwego- Program na drieft bi»: c». 
10,00 Transnilsja nabołeńsrwa a kołeioł. N, M. P. 
w TT. Piekarach. 1 U H Przegląd prasy patakî J-
11.40 Wiadomolcl o ekspercie pnl-kim M M 
Kom. Min. Oblekł Społecznej dla Państw- TJrz. 
Posrcdn- Pracy. 11 50 Wiadomości blesace. 11,57 
Sygnał caasu* 1206 Płyty. 12,30 Dziennik porad, 
niowy, 1l,33 *s7|adomosel meteoral, I2.3B Płyty. 
15,30 Wi>idni!i.>M gospodarczo 15.40 Koncert 
10,40 Transmisja a Wilna- 16 SS Recital organów 
prof. H. Rutkowskiego. 17,50 K»iik dla młodzie-
zv wiejskiej. 18 00 Transtnista • * lwowa. la\2'» 
Słuchowiska i> t. "Don Juan Tenorio**. ll^S Ro/ 
malto4rl 19 59 Program na d/i.-A następny. 20 00 
"W dzień Zaduszny" — felieton. 20.15 Dziennik 
wieczorny, 20,30 "Widma" aa tceny ItryrMM t %»•< 
matu Adanut Mickicwtcat ..Dziad)" • muzyka 
Stanisława Moniuszki- '22,00 Skrzynka poczt- treli-
ni. /nn 23 15 Wladomo4cl sportowe. 22,3$ Muzy. 
ka religijna (plytyy 23 00 Wiadome lei meteor, dl-
komunik. lom- i kom. policyjny, 

LODŹ JAK RASZYN 
a wyjątkiem-

13-00—15,30 Przerwa. 15 3 0 - 1 5 40 Kamtinlkai 
Izby Pr-.-rm. Handlowej- 17 .S0- IR no Repmtuar 
teatrAw I komunikaty. 

Tylk 
to diwljrnla handlu 

O 
•GŁOSZENIA ZAMLEIZEZANE 

w E c h u 
da ą zawaie skutek i jako 
garetc-we aą wolne od 
podatku mtsjiklego. 

l Ł 

0dja?d pociąjrów x Łodzi Fabrycznej 
O O K O L U S Z E K i l.OOl 5 * 0 ; 7.16: i .06: (Włdasw 

1 0 . » i 11001 14.AD; l«.«0i 17.40; 1B.40; 19.56; J6.B, 
21.10; 20 . (4 

OO W A R S Z A W Y I 19.20. 
O O K K A J U Y S K A b.zp.1 19.20. 

O D J A S S I LOT1SI KALiaZCTBa. 
O O K O Ł T J b Z B K l 0.18; 9.02. 
D O O B T B O W A (FonzuuUa): t .02; 6.1»! M O ; U . A l ; 

16.07; 19.86; 32.08 
D O K U T N A ( O d y a l — PozBAzUa): 1.80; 9.00; 1387 

16 28; 31.36. 
D O W A i . b C A W T l 4.86; 7.28; 12.12; M I S ; 19.M 

23.20 (t.owloa>. 
D O I D U M b i O a l W O U l 8.80; 14,10| 18.10: (Caeeto 

chowa), 
D O Lwów/At 20.02. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Stefek, 
Teatr Popularny — Bohalerowła. 
Eilharnionja — Koncert chóru kazaków IN* 

bańskich, 
Rex — Młłott I spółka (rewja). 

I Adria — Pat I Patachon na pensji arnalrłej. 
Casino — Uiiuierh ssraeicla. 
Cnpitol — Żona z drugiej reki 
Corso — I. Czemp. H. Białe piekła. 
Czary — L Nenlta. kwiat Hawarmy. I I . Kroi 

Crand.Klna — 13 krzeseł. 
Luna — Urwis a Hiszpanii 
M e l r o — Pal I Patachon na pensji żeńskiej, 
Paloca — Tajemne noc*. 
PraedwłoAtła-— W cienia krryis 
Rakieta — Królewski koehartetb 
Rozy (Narutowicza 20) — Tota> 
Sztuka — Dziesiąty kochanek. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa ogórkowa. 
Potrawka cielęca Z RYZETR*-
Strundel i jabłkami 

Wschód słońca 6.3° 
Zachód — 16. 10 
Długość dnia 9.40 
Ubyło dnia 7.0* 
Tydzień 44, 

http://wy7.11.1t-/nna
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Dzika gęś 

idealna Chinka ma miotłę w ręku. 
Małżeństwo w Europie zawiera się/Ne przeszkadza to ich mjłoścf Jak pou 

Kandydat do nagrody Nobla. 

przeważnie na zasadzie dwustronnej, o 
hopólncj sympatii. Mężczyzna czv ko 
bicta sa równouorawnionemi Jednostka 
mi stronami w tvm związku. Na wscho 
:lzie natomiast małżeństwo iest ..kon­
t raktem SDołecznvm, zawartym nie 
przez kobietę i mężczyznę, lecz przez 
kobietę i rodzinę iei męża". Fakt ten 
stwierdza że ..zaciąga ona zobowiąza­
nia nfetvlko wobec męża, lecz taikże 

wobec jego rodziny, 
a przez rodzinę względem społeczeń­
stwa, względem państwa". Prawna ta 
koncencia ma nasteostwa iak noucza 
filozof chiński Ku-Hung-Uiug. Dziełko 
jego p. t. „Duch narodu chfńskiego" 
orzełożvł na iczvk polski p. Józef Tar­
gowski . Z książki tei dowiadujemy się 
wielu interesujących faktów z życia 
religijnego, ustrojowego, obyczajowe­
go Chin. 

Ku-Hung-Uing podkreśla: „to spo­
łeczne ooiecie małżeństwa oodnosl so-
Ifdarność 1 t rwałość rodziny. SDOłeczne 
m norzadlku i państwa w Chinach". 

Chiński ,,'#leał kobiecy" nie różni 
sfe podobno od ideału kobiety zachod­
nio-europejskiej. Cywilizacja żvdów. 
Greków. Rzymian przekazała nam tra 
dvcvlne polecić żony. jako ,.pani -łomu", 
„Jiausfrau". ,,the house wife". . l a da­
mę de menage". Dla tego Ku-Hung-
Ufng wvjaśn'a: 

„Chiński ideał kobiecy ma miotłę 
w reku. bv nia czyścić I 

porządkować izby. 
Znak Chinki osnaczający żonę składa 
sie de facto z dwóch pierwiastków 
pierwszy oznacza kobietę, a drugi mio­
tłę. W klasycznej chiĄszczyżnie żona 
nazywa się dozorczynią spiżarni — 
panią kuchni" 

Ideał ten nie zadowoli zapewne eu-
roociskich poetów i równouprawnione 
niewiasty. Jest jednak charaikterysty-
czny dla pojęć chińskich. Nie oburzaj­
my sie wiec 1 oosłuchaiimy. czego Je­
szcze źadaja Chińczycy od Ideału ko-
»ictv. 

Czterech cnót i trzech posłuszeństw. 
Trzv posłuszeństwa to właściwie 

trzy samopośwlecenia. Mianowicie: 
..kobieta niezamężna ma żvć dla swe-

wtitG oira. a gdy Je?t zamężna, ma żyć dla 
swego męża. Wdowa ma żvć 

dla swoich dzieci." 
Cnoty chińskiej kobiety wfnny wy­

powiadać sie: po pierwsze w kobie­
cym charakterze, po drugie w kobfecej 
rozmowie, oo trzecie w kobiecej po­
wierzchowności i oo czwarte w kobie­
cej pracy. Bliższy komentarz wyjaś­
nia: 

,,Kobiecy charakter nie oznacza by 
najmniei nadzwyczajnych talentów lub 
inteligencji, ale skromność, pogodę, 

czystość, stateczność, zachowanie s'v 
bez ska<zv i doskonałość obyczajów. 
Kobcca rozmowa nie oznacza elokwen 
cii czv błyskotliwej rozmowy, ale sub­
telny dobór słów. nieużywanie nigdy 
grubych ordynarnych wyrazów \ świa 
domość tego. kiedy należy mówić. 

a kiedy milczeć". 
Nasz kodeks towarzyski zna rów­

nież podobne przepisy zachowania sie 
dla kobiet Sa one często martwa lite­
ra, lak dzieje sie to zapewne f w Chi­
nach bo która niewiasta zdobyłaby się 
na milczenie, gdv może rozpuścić ję­
z y k ' 

Interesujący Jest chiński obrzęd za­
ślubin Narzeczeni przed ślubem 

nie widza sie wcale. 

cza Ku-Hung-Uing 
„Każde legalne zaślubiny składają 

się z sześciu ceremonii — Dferwsza — 
to pytanie o imię. czyli formalne oświad 
czyny: druga — przyjęcie darów w 
jedwabiu, czyli zaręczyny; trzecia — 
uj-talenie dnia zaślubin; czwairta — 
zabranie narzeczonej; ipiąta — wyle­
wanie ofiary przed dzika gęsią, czvli rę­
kojmia wierności (dzika gęś bowiem u-
chodzi za symbol wierności małżeń­
skiej); szósta — prezentacja w świąty­
ni." ' 

Fiński poeta chłopski F. E. Sillanpaa 
jest najpoważniejszym kandydatem do 
nagrody Nobla z dzielnicy literatury-

Szminki i pudru nikt nie zwycięży! 
Kobiety nigdy się nie wyrzekną tych „cząstek ich życia". 

Czy kobiety powinny się wyrzec szmin 
ki i pudru? Równie dobrze możnuby za 
pytać: czy świat mógłby się obejść bez 
elektryczności i rad ja? 

Są rzeczy, które mimo swych ujem 
nych stron stały się cząstką naszego życia. 
Tembardziej, gdy nie są one wymysłami no 
woczesnej kultury, tylko jej odwiecznemi 
zdobyczami. 

Szmince i blanżowi (tak się parę dzie 
siatek kit temu nazywał puder) wypowiada 
no już wojnę niezliczone razy. I tę kam 
panję przeciwnicy szminek zawsze przegry 
wali, mimo że do toczenia jej mieli do dy 
spozycji cały arsenał moralnych i estetycz 

nych pocisków. Bo jakże to łatwo pisać i 
piorunowuć na to fałszowanie natury, pod 

ROZPUSTNE ZYCIE PARYŻA. 

nagiej powieściopisarki. 
Kaprysy arneryk^ńskich miljonerów. 

W chwili, kiedy nad Francją kłę­
bią się chmury burzy, kiedy wzrasta 
deficyt skarbu i armja francuskich bez 
robotnych, świat paryskiego high-lifc'u 
bawi się beztrosko i używa życia, nie 
martwiąc się o to, co będzie jutro. 
Wydaje się poprostu, źe nic się nie zmic 
niło od czasów swawolnego, rozpust­
nego króla Ludwika XVI. Ta sama roz­
rzutność, te same zdumiewające kapry 
sy i rozwiązłość cechują dzisiejpzy 
świat paryskie; arystokracji i finan^fe-
ry, wśród której rej wodzą snobistycz 
ni 

amerykańscy miljonerzy. 
Jako klasyczny przykład służyć mo­

że bankiet, urządzony przez bogatą 
Amerykankę. Po wspaniałej biesiadzie 
otrzymał każdy z gości listę, na któ­
rej pokolet wszyscy uczestnicy zaoisy-
wali swoje życzenia- Hojna pani domu 
zobowiązała się dostarczyć do półno­
cy wszystkich rzeczy, jakich sobie żv-
czyli jej goście. A życzenia te były 
dziwaczne 1 naoozór trudne do urze­
czywistnienia. Soi* obejmował m- in.: 

„Pantofel Mistin«utetty, ściągnięty 
z jej garderoby. — Ciepłą kiełbasę z 
luksusowej restauracji. Chustkę kie 
szonkową barona Rot«zvlda. — Czer-
wony pomponik z czapki marynarza. — 
Koszule nocną jednej z 

najpiękniejszych kokot paryskich-
— Fotografję osoby z królewskiej rodzi 
ny z jej autografem. — Klucz z domu 
Maurice Chevaliera. — Latarnie ulicz-
czną z Wielkich Bulwarów, — Łabędzia 
ze stawu w Lasku Bulońskim. Dwa 
włosy z głowy najpiękniejszej rudowło 
sei damy- — Żywe stworzenie fnie 
pies, kot i żaden tfołąM. — Artykuł 
wstępny wielkietfo dziennika w manu­
skrypcie. — Naiulubieriszego pisarza Pa 
ryża. w naturze". 

To jest zaledwie połowa życzeń. 
Trzeba jednak przyznać, że wszystko, 
czego sobie życzyli weseli goście, znała 
zło się w salonach Amerykanki przed 
północą. Nie obeszło się przytem bez 
interesujących przygód. Zabawny mu­
siał być widok, fdy przed ministerstwo 
marynarki zajechała lśniąca limuzyna, 
z której wysiadła „zawiana" dama w 
6ukni balowej i pan z wstęgą Legji Ho­
norowej w butonierce; elegancka para 
usiłowała namówić żołnierza, s'to'ąee-
go na warcie, aby ofiarował pomponik 
ze swojej czaoki na 

bardzo podniosły cel-.-
Dzielny Bretortczyk początkowo chciał 
aresztować wesołą parę, wkońcu udało 

Kakao, czy trucizna na szczury? 
— ^ ™ Niebezpieczne blaszanki. 

Niedawno jakiś angielski kupiec hurtów 
nik zakupił partję 

trucizny na szczury. 
Wobec zastraszającego rozmnożenia się 

tych szkodników, kupcowi udało się z a t u z 

sprzedać prawie cały transport zapobiegaw­
czego środka, bezwzględnie nieszkodliwego 
dla zdrowia wszelkich zwierząt dcmowych, 
jak również dla ludzi, — tak bowiem 
brzmiał reklamowy napis na pudełkach. 

W międzyczasie centralne chemiczne la 
boratorjum, dokonywujące analiz, stwierdzi 
ło, że prepurat zawiera tak dużą dozę 
dozę strychniny, iż wystarczy minimalna 
ilość, aby otruć dorosłego człowieka 

w ciągu kilku minut. 
Obawy były tembardziej słuszne, źe tru 

ciznę sprzedawano w blaszankach, przypo 
mintijących pudełka z proszkiem kakao 

wym, co mogło łatwo spowodować omył­
kę. 

Władze natychmiast wydały rozkaz skon 
fiskowania całej ilości, dostarczonej hurtów 
nikowi, który pewną część sprzedał nieznu 
nym klientom. 

Wówczas policja zwróciła się przez an-
gieleką radjostację do ludności z ostrzeże 
niem i prośbą o dbslurczenie zakupionej 
trucizny do laboratorjum. W rezultacie in 
terwencji włudz w ciągu 24 godzin wszystkie 
blaszanki z niebezpiecznym proszkiem bądź 
pocztą, bądź przez samych kupujących oso 
biście dostały się do rąk dyrektora inatytu 
tu chemicznego. 

Na szczęście nakaz wydany był jeszcze w 
samą porę, gdyż nie zanotowano ani jedne­
go wypadku otrucia 

J. K. 

się jednak pięknej pani namówić jedne­
go z marynarzy, przebywających w war 
towni, do poświęcenia swojej ozdoby.. 

W „Casino de Paris" doszłoby o 
mało co do skandalu, kiedy krótko 
przed dziesiątym numerem programu 
rewji Mistinguette zauważyła, że skra­
dziono jej błękitny pantofelek. Na szczę 
ście garderobiana miała w zapasie dru­
gą parę..-

Prawdziwą walkę stoczono w pałacu 
barona Rotszylda celem zdobycia chust­
ki bogacza. Baron miał właśnie katar 
t służba żadnym sposobem nie chciała 
wydać chustek z cennym monogramem-

W jaki sposób zdobyto klucz do 
mieszkania Chevaliera i przezroczystą 
koszulkę nocną pięknej kokoty, tn*dno 

powiedzieć. W każdym razie zdoby­
to je. Z żv'acvch zwierząt snrowadzo-
no małpy, króliki i kozę. Typiac zabaw 
nvch przv^ód prze*vła ladv, Móra stu­
kała w luksusowej restauracji cieniej 
kiełbasy- W oierw.eznr7<»dnvch loka­
lach metropolii świata tak proletariac­
kiej forr" ;e nożywienia wsfpp 'est w b ' o 
nionv..- Wiele zabWów i franków kosz­
towało, zanim zdobyto 

pożądaną kiełbasą. 
W inny jeszcze sposób bawiono się 

na balu maskowym u znanej powie­
ściopisarki. Sześć młodych, p eknych 
kobiet tańczyło na tym balu nago ta­
niec wschodni przed duźem gronem 
zaproszonych artystów i pisarzy. Na-
próżno szukali goście pani donu:. N'kt 
nie wpadł na myśl, że kryje się ona 
pod przebrań em 

stare] garderobiany, 

w dużej chuście na głowie i długiej 
sukni. Aż nagle wśród zgromadzonego 
w komplecie towarzystwa stara gar­
derobiana zdjęła okulary, rzuciła w 
kąt perukę i jednem targnięcem zer­
wała z ramion suknię. Poczem stanęła 

zupełnie naga przed gośćmi, klasnęb 
w dłonie i bal rozpoczął się. Zabawa 
nic przybrała podobno rozmiarów or-
gji w stylu Borgjów, tylko ograniczyła 
sę do wzajemnego podziwiania się w 
granicach estetycznych. Wprawdzie 
ktoś zaproponował, aby wszyscy o-
becni zdjęli ubrania, dla udowodnienia, 
że w dzisiejszych czasach nie potrze­
ba się krępować, zaprotestowało jed 
nak kilka dam i w :ększość panów. 

Piękna pani domu naga siedziała 
wśrfifl ufraczonych panów w maskach, 
paliła pjpicrosy i odpowiadała 

na niedyskretne pytania. 
— Czy pani zawsze chodz; nie 

ubrana? 
— - Ależ nie. Ubieram się, kiedy wy 

chodzę. 
— A jeżeli pani pisze?... 
— Rozumie się, źe p;szę nago. Pi­

szę swoje powieści i wiersze na maszy 
nie i stwierdziłam, że duch czuje się 
wolniejszym, jeżeli tfało Jest wolne. 

— Hm. Bardzo c !ekawe. Jeszcze Je 
dno pytanie: czy pani nie krępuje się 
w tej chwili? 

Piękna pani dziwi s :ę. 
— Czemu? Czy nie uważa pan. że 

lestHn piękna?... 
Takie oto sa zabawy milionerów w 

Paryżu. Co tvch ludzi obchodzi kry­
zys! Co ich .ihphorłz) świat! 

chodzenie mężczyzn skłamaną pięknością 
przyczem i argumenta o szkodliwości ma 
lowideł były także ciężkiego kalibru pocisk^ 
mi w tej niszczycielskiej robocie, A mimo 
to puder i szminka wychodziły z tej wojny 
awycięsko. Były, są i będą na wieki. 

Co decyduje o icb trwałości i zwycię­
stwie? Największy i od wieków najpotęż 
niejszy czynnik: próżność kobieiu. Tej 
nikt i nic nie wykorzeni. A z nią i to 
wszystko, co tej próżności służy, jest n i 6 

śmiertelne. „Gorriger la beaute" jest rów 
nie potężnem hasłem, jak tyle innych, na 
które ułatwiają byt i walkę o byt. 

Nie ma idealnie i skończenie pięknej ko 
biety. Nawet Fryne, stając przed aerops 
giem sędziów, ukazała się im z mocno 

poprawionemi wdziękitni 
jak o tem piszą historycy, A czyż Homer 
nio wychwala sztucznie zabarwionych wio 
eów pięknej Heleny? Czyż mauame Len* 
clois kryła się z tem, że na malowanie się 
zużywa parę godzin dziennie? Tylko bied 
na Zosia z „Pana Tadeusza" obchodził* 
się bez bielidła i szminek. Ale Mickiewicl • 
nie pasował jej uti lwicę, zagarniającą hot 
tein w jasyr serca męskie. My, wspóteset 
ne kobiety, musimy pomagać sobie poprą 
wianiem kolorystyki twarzy, jeszcze wobec 
bardzo wzmożonych wymagań mężczyzn co 
ł lo piękności kobiecej. 

Weź|my te rzeczy bez purytańskiej prze 
sady. Ileż to wyrazistości dodają kobiecej 
twarzy nprz. 

ściemnione brwi. 
Jak bardzo kobietę zmieniają wargi a 

żywszym kolorze. O ileż delikatniejszą 
wydaje się przypudrowana twarz, A nałożę 
oic leciuchnych rumieńców na policzki 
czyż nie dodaje kebiecie żywości i uroku? 

Przecież każdy mężczyzna na pierwsłł 
rzut oka widzi, że tu kunszt przyszedł z po 
mocą naturze, ale on to aprobuje jeniu 
się to podoba i schlebia to jego próżności, 
bo dla kogóż to wszystko, jeśli nie dla P* 
na stworzenia, aby mu się przypodobać, 
u k r . i V się w jego laski! 

Proszę sobie wyobrazić, że dziś kobietf 
wyrzekają się tych 

niewinnych środków pomocniczych 
dla upiększania się, a raczej dla podkreśl' 
nia swojej piękności. Jakieżby one naraz sta 
ty się mdłe bez wyrazu, bez tych pociąpajł 
cych cech, któremi dziś tuk wojują i pod 
bijają mężczyzn! 

Nie, niepodobna sobie wyobrazić taki* 
go przewrotu w kosmetyce, a raczej takis 
go zaniku kosmetyki wojr.ó'eł 

Panowie stworzenia! Chcemy się WSBS 

nodobaó i dla was tylko ponosimy te ofiary, 
te tnęczamie upiększania się które wyW» 
Kają przecie tyle wysiłku duchowego I fi 
ZYCZPCCO. Z. 

Bóle g ł o w y są najczęściej wynikiem 
zaburzeń w działaniu Żołądka i jelit 

W O D A G O R Z K A M O R S Z Y N S K A 
w dawce od 1̂ 4 do 1 szklanki usuwa przyczynę 
choroby. Sprzedaż w aptekneb i droger^ch. 

Złote wizytówki króla Persów. B 
Niezwykłe odkrycie archeologów-

Jak z Teheranu donosi londyński 
.Times", kierownik wyprawy Instytu­
tu Wschodniego przy uniwersytecie w 
Chicago, odnalazł wśród ruin starożyt­
nego Persepolis szereg przedmiotów 
olbrzymiej wagi historyczne! i archeo­
logicznej. Wydobyto m. in. na światło 
dzienne dwie nłvtv marmurowe pałacu 
Darjusza (kwadratowej budowy 65 
mtr. długości) oraz szkatułki zawierają­
ce dwie tablice złote, 
grubości półtora centymetra, na któ­
rych sa wyryte w trzech językach per 
skim. elamickim ł babilońskim nastemt-

Technika w Polinezji. 

Tubylcy na archipelagach Oceanu Spo hojnego jeżdżą w stroju Adama na rowe 
rach, sprzedawanych im przez Japończyków po fantastycznie niskiej cenie 3 do­

larów za sztuką. 

jące słowa: ..Darjusz. wielkf król. kró» 
królów, król Persów. svn Istaspesa 
Achemenenssa. Darjusz król oświad­
cza: to jest moje królestwo, nad któi 
rem rozciąga sie mola władza, od rff 
ml Saken'ów. mieszkaiacvch w nobli* 
żu Sogdu aż do KusJ, f od rzeki Hlndu* 
a i do Snardy. która ml oodarował Au* 
ramasdai. 

największy wśród bogów. 
Niechaj Auramasda opiekuje sie nadal 
mna i moja dynastia". 

Poza bezcennej wartości tablicami 
wyprawa amerykańska znalazła cztc' 
rv sztuki złotych monet. wvbitvcn 
przez Krezusa króla LidlH. I kilka me* 
net srebrnych. Wyprawa zdeponowa' 
ła swa zdobvcz w państwowym ban* 
ku perskim, aż do ukończenia poszuk'* 
wań. które trjwać będą do wiosny l*" 
roku. 

Podsłuchane. 
MOŻE BYĆ PRZECIĄG... 

Kiedy Rosja wypowiedziała wojnę 
ponji, Mikoluj JJ-gi udał aię przed ponuu* 
Piotra Wielkiego, ukląkł i zawołał: , 

— Piotrze! Przebiłeś dla Rosji o k*£ 
na zachód, pomóż mi teraz przebić 
na wschód! ^ 

Jakiś żyd, który był świadkiem tej s 

ny, odezwał się do cura: ^ 
— Wasza Cesarska Mości, tylko 

nie, bo może być przeciąg. 

TEMPO. 
Sref do maszynistki: . ̂  

— Widzę, że n i* może paoi n a t , * * ^ s J 
mojem dyktandem. Źle to o pani \ft 
czy. Dobra maszynistka musi aawsz* ^ 
przedzać dyktującego conajmniej o dw« 
nia. 
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